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P .z e d p tu tę  i o . t f t s ie n ia  p r z y jm u ją :
We LWOWfU bióro administracji .G ai. Nar.* 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbę 12. (dawniej mo­
wa ulica I. 201) i ajencja dzienników W. P atk ow ­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: ksie- 
garuia Adolfa Dygasińs riego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmują wyłączni* dia „Gazety Nar.” ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Croix. Rouga II. premmme- 
ratę zai p. pułkownik Raczkowski, Faubong, Pei- 
sonnierc 38. W WIEDNIU pp Haaseusteia et Togler^ 
nr. 10 WallCschgasse, A. Oppelik Stadt, Stutenbaatei 
2. Rotter'et Cm. I. Riemcrgasse 13 I G. L. Paube et 
Ca. t. Maziwilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler.

OGhOiyiENlA przyjmuję się za ep łatafi centów 
od miejsca objętośsi jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczęmowane mie 
nlegaja frankowaniu Manuskrypt* drobne nta 
zwrartle się, łsnrt bywają nmezone.______________

L w ó n  d. 24. maja.
(Sprostowania i uzupełnienia do sob. tniego wy- 

wodo br. Andraasego. —  Sprawa sskolua. — Spra­
wa w schodnia; rew elacja  so ftó w ; artykuł Levunt 
H era lda ; sprzeczne zachow anie się dwó. k ambasa­
dorów.)

Rzecz to szczególna z niemieokiemi spra, 
wozdaniaini półurzędowetni! Jak  umieszczane 
w dziennikach rządowych sprostowania urzędo­
we zawsze albo tchną gonrostwem, albo wręcz 
prawdzie w twarz uderzają, albo do odgadnie 
ci* sWoich orzeczeń zniyślności Edypa wyma­
gają; tak znowu sprawozdania pólurzędowe 
zawsze mnszą coś ważnego wierutnie przekrę­
cić, albo skonrponoWać, albo couaj mniej część 
prawdy zataić w sposób, równający się fałszer­
stwu. A wszakże prawda na jaw wyjść musi! 
Taksamo ma się rzecz ze sprawozdaniem Biura 
korespondencyjnego co do rozprawy politycznej 
na sobotuiem posiedzeniu komisji budżetowej 
delegacji 'anstrjaekiej. Je s t ono pólurzędowe, 
gdyż i w Pester Lloydzie je spotykamy i urzę­
dowe Biuro korespondencyjne je rozesłało. Z 
prywatnych doniesień dzienników widzimy do­
piera, ile 1* ^  zatajenia, ile przekręcenia, a na­
wet u zmyślenia napotykamy, mianowicie co do 
przyjęcia reformowych projektów mocarstw 
przez powstańców.

Według sprawozdania pólurzędowego, hr. 
Andrassy oświadczył w jednem miejscu, że re ­
formy te „przez powstańców z radością powi­
tane i w zasadzie tożsamo są przyjęte11,—w in- 
nem zaś; „Zapewniano, że powstańcy je (te re­
formy) odrzucą — otóż i powstańcy przyjęli, i 
chodzi jnż tylko o wyszukanie sposobu przekona­
nia ich, że przeprowadzenie jest na serjo za­
mierzonemu A przecież nr. Andrassy wcale co 
innego powiedział, jak poniżej obaczymy.

Już Wczoraj końcową część w y w o d u  lir. 
A u d r a s s e g o  wzięliśmy z innego źródła, a 
dzisiaj dołączamy uzupełnienia, miauowicie po­
dług telegramu Nowej Pressy. Między iuuemi 
rzekł hr. A n d r a s s y :

„O ile  rozum ludzki przewidzieć może, 
jest teraz pokój Europy faktycznie zapewaio 
ny; udziałowi Serbii i Czarnogóry w powstaniu 
przeszkodzono; a proponowane reformy mają 
podać rękojmię uporządkowania z a m ie sz e k . .. 
Reform ątowstańcy n ie  o d r z u c i l i  (nieodrzu- 
oenie jeszczAnia jest przyjęciem; p. r. O. N.)... 
Austrja wzięła sprawę w swoje ręce, zkąd ta 
korzyść wynikła, że . się trzy mocarstwa (Au- 
strja^ Niemcy i Moskwa) po raz pierwszy w 
k-westji wschodniej zgodziły. Reform powstańcy
n i«* q» rw y  j7ę*l i, dotąd zapewne tyłfco dlatego, 
że -praywódzoy foh zawiązali srtdśuhfci z naj- 
r®MBait8zemi osobami ze wszystkich krajów, 
k-tóryoh interes indywidualny snać tego wyma­
ga, *by utorowana ugoda nie została zawartą. 
I  tego przeoezać nie można, że znajdowali się 
tam dziennikarze ze -wszystkich stron świata, 
którzy się drapowali w powagę państw swo­
ich, i niejako w tychże imieniu występy Wal i. 
Tylko ta  była przyczyna, źe powstańcy nie 
chcieli zaufać przyrzeczeniom Porty.

,Wynikiem konferancyj  berlińskich jest

przede wszystkiem zupełna zgoda mocarstw co J 
do środków, w miarę obecnych stosunków użyć ' 
.•,ię mających. Stosunek trzech mocarstw stal j 
się ścisłym, pełnym zaufania. Francja i W ło­
chy przyzwoliły już na umówione punktacje, 
brakuje tylko jeszcze przyzwolenia Anglii, za­
pewne najwięcej z tego formalistycznego po­
wodu, że nie jak zwykle za pomocą not pise­
mnych, ale za pomocą telegramów znosić się 
musiano, ze względu na niespodziane wypadki, 
jakie zaszły w Salonie,e; Smyrnie i Stambule. 
Jestem jednak stale przekonany, że Anglia 
zapewne nie zechce się ociągać ze swojem 
przyzwoleniem, skoro intencjo paeyfikacyjue 
mocarstw dokładnie pozna... Usiłowano nakło­
nić Portę do przeprowadzenia reform, a po­
wstańców przynaglić .(drangeu) do ich przyję­
cia. Główna waga koafd-encyj berlińskich leży 
w tej zgodzie mocarstw, tudzież w zamiarze 
porozumiewania się i nadal w każdym danym 
wypadku (in dem ^oihaben, sieli auch fernerbiu 
vou F al1 z u Fali verst iiodigen zu wollen. Ko­
respondent, Czasu podaje taką wersję tego u 
stępu: Powiedziałem, iż porozumiano' się wzglę­
dem środków, jakich należy użyć względnie do 
teraźniejszego położenia rzeczy: gdy jednak
nikt nie może przewidzieć wypadków, dlatego 
postanowiono porozumiewać się dalej w razie 
.zajść mogących zmian w położeniu, von Fali 
zu Fali.)

Dalszy ciąg wywodu An drassego zestawia­
my z rozmaitych źródeł, poniekąd i z Czasu -.

„Czyniono tu zarzuty, iż rząd austrjacko 
węgierski, czy też jakieś w nim stronnictwo 
sprzyjało wzrostowi powstania i osłaniało dzia­
łania prywatne, do tego zm ierzające; że da­
wniejsze działanie władz austrjackich było od­
mienne od późniejszego. Zapewnić mogę, że 
niebyło żadhego podwójnego w rządzie austry- 
jackim działania; za cale działanie rządu w 
tej sprawie, tak początkowe jak i późniejsze, 
biorę jako minister odpowiedzialność. Działanie 
to odbyło się według instrukcyj kategorycznych 
namiestnikowi Dalmacji udzielonych przezemuie 
z polecenia cesarskiego, a jeżeli jaka podrzę 
dna władza dopuściła się przekroczenia instruk­
cyj, przekroczenie takowe surowo było ukarane 
Według tych instrukcyj, przyjmowano chroniącą 
się na nasze terytorjurn ludność, zbrojnych roz­
brajano, wzbraniano uzbrojonym ochotnikom, tu 
dzież obywatelom austrjackim, przechodzić na 
terytorjum tureckie. Lecz już wykazałem W roku 
zeszłym, jakie były miejscowe trudności wyko­
nania tych instrukcyj na rozciągłej 1 górzystej 
granicy, obsadzonej niedostatecznie wojskiem. 
Jeżeli wskazują na różnicę w naszem poezątko- 
wem a późniejszem postępowaniu, to należy 
tafcie zwrócić uwagę na następującą oluFlicz* 
pość wkżną. Początkowo toczyła: się w Herce- 
gowiuie i Bośnii walka między miejsaową tu 
dnością turecką a chrześciańską; pierwsza z> 
nich była uzbrojona, druga bezbronna. po więk­
szej części; jeżelibyśmy niedopnścili byli ewl- 
jsiem dowozu broni, wówczas w razie wycięcia 
bezbronnej ludności chrześciańskiej przez zbrojną 
ludność turecką, mogła nas oskarżyć cywilizo­
wana Europa, iż pośrednio przyczyniliśmy sięr 
do rzezi, a  na zawsze bylibyśmy utracili bym 1
patję ludności południowo-słowiańskiej. L?,oz
 . . .  -------

gdy rząd turecki zgromadził wojsko w Bośnii 
i Hercegowinie i okazał ch ęć  i możność zaslo- 
!:ieuia spokojnej ludności od rzezi, wówczas 
zmieniło się położenie; w miejsce walki rasowej 
między ludnością, nas ta ł  bój między rządem 
regularnym a powstańcami. Wobec tak zmie­
nionego położenia, musiało się także zmienić 
nasze postępowanie. Iustrnkcje  jeszcze ściślej 
wykonywano. Powstańców, którzy naszą gra­
nicę przekroczyli; przenoszono w głąb kraju, 
bądź to aby nie uciekali napowrot, bądź też 
dla łatwiejszego ich umieszczenia; wobec Turcji 
zachowywaliśmy zawsze życzliwą neutralność, 
powstańcy uie byli nigdy za stronę wojującą 
uważani.

„Polityka austrjacka nie była chwiejną; od 
początku mieliśmy przed sobą plah jasny, sprzy­
janie powstańcowi było z góry wykluczone. Ze 
dla Serbii nie byliśmy bardzo względni, dowo­
dzi znana kocia muzyka (wyprawiona reprezen­
tantowi Au»tro-W ęgier ,w Belgradzie.) n a ­
sza polityka była trafuą, dowodzą rezultaty. 
Gdybyśmy tylko mieli na uwadze zjednoczenie 
po raz pierwszy, za inicjatywą Austrji, całej 
Europy w sprawie wschodniej, czego dotąd nie 
było przykłada, już uznać w *ew należałoby 
znaczną z tej inicjatywy korzyść Jeżeli dalej 
zważymy, że to zjednoczenie się mocarstw eu­
ropejskich daje rękojmię utrzymania pokoju i 
łatwiejszego załatwienia tej trudnej sprawy —• 
wówczas jeszcze większą z dotychczasowego 
działania ujrzymy korzyść. Lecz najlepiej je o- 
cenimy, jeśli rozważymy, coby stać się mogło, 
gdyby akcja dyplomatyczna z* inicjatywą Au- 
strji nie była się rozpoczęła ? Mógłbym okazać 
dowody, iż przygotowąnia i nagromadzenie roa- 
terjałów palnych hyło takie, ie  dzisiaj pożar 
walki obejmowałby całą Tufcję od Krety do 
Belgradu, gdyby akcja dyplomatyczna w w ła­
ściwej chwili rozpoczęta, nie była zatrzym ała 
tego wybuchu, Czyż sam widok Wszystkich mo­
carstw europejskich zgodnie występujących, nie 
był zdolny powstrzymać Serbię i Czarnogórę 
od. wmięszania się do walki ? Wspomniano tu, 
iż Rumunia i Grecja mogą się wkrótce wmię- 
szać, lecz mam zapewnienia od rządów tych 
krajów, iż pozostaną spokojne i aeatralne. Sa­
mo też powstania zeszczuplało i od granic na­
szych się usunęło. Wystąpiliśmy w obronie 
Czarnogóry przeciw Porcie, gdyż w razie s ta r­
cia z tem państwem lęnnern, bydaby Porta tem 
mniej zdołała opanować powstanie. Tem wda­
niem się swojem Austrja ustrzegła Portę od 
zaawanturowania się w nową wojnę. Z drugiej 
strony oś-wiądczono Serbii, te  nie po*woli się 
jej Kwieszani*, i tak zawszono ten kr«j a&cho- 
wywać się spokojnie, co te i i nadal -przy po 
rozumieniu mocarstw nastąpi, żądane reformy 
są absolutnie potrzebne, i tak przez mocaretw* 
uwwea jak  przez Portę przyjęte. Mają one u- 

i umożliwią; spokojne pożycie oba Wy­
znań 4-, i na tem trzeba się ograniczyć... Au- 
s trja  nigdy nie może przyjmować na siebie cię 
żarów okupacji; ma ona dążyć tylko Jo odro­
dzenia Turcji na podstawach możliwych, a to 
do powolnego jąj pokrzepienia się ua Własnym 
gimueie i własneini środkami.*

P. H e  r b t: Nie pojmuję, dlaczego to oo w 
zeszłym roka wystarczało do pacyftiaeji, dzi­

siaj już może nie wystarczy. P. minister opo 
wiedział nam o szczegółach konferencyj berliń 
skich tylko tyle, że mocarstwa mają się w di- j 
nycli razach porozumiewać. To tak jak gdyby i 
pod względem jakiej zasady zgoda doszła do 
skutku, ile szczegóły przeprowadzenia dopiero 
później mają być ułożone. O ś w ią ta ^ f o , że 
głównym celem je s t zaęhowąnie pokoju, mamy 
już w odpowiedzi cesarskiej. Jabym pragnął, 
aby o okupacji nigdy nie myślano, to jest aby 
już w pnnktacjacn berlińskich z całą jjtauow 
czością wszelka okupacją wojskową wykluczą 
ną była, eo jedhąk uńmo danych to zapewnień 
snać nie nastąpiło — gdyż jeżeli powstańcy 
zażądają gWarąaaji ł okażą się węodzowąa pp- 
trzeba przystan i, aa  to, gwarato- jPMyjgłte 
siebie pewhe. zobowiązaoiar ktÓFa on będzie 
musiał przeprow adzać,' jeżeliby Jrągą. Stoona, 
dotrzymać ich nie; toogfcaś. A,, zątem ^pkapacj^ 
wcale jest bliższą, niż n a m -z a p e w n ia j  Pyń*» 
dalej, czy dawne catepy pąnkta «a i te ra z j ta  
dostateczne uważane; ,jak jpst^^pojmo-waną gwą 
raucja przeprowadzenia w rąąie, gdyby powstań­
cy uie chcieli ąlbo P ertą  nje mogła; i czy w 
tym względzie omówiono się w Berlinie V

P. W e e b e r  zapytuje, czy punUacjB mo­
carstw  zawarto na tej samej podstawie, k tó rą  
tir. Andrassy poda! jako główne zarysy swojej 
polityki ?

Hr. A n d r a s s y ;  Dla zaspokojenia piogęj 
tyle zapewnić, ię  petycja, zawiera rzeczy czę­
ścią niemożliwe, częścią dopuszczalne, a częścią 
już przyznanie, i że wyaiaga rękojmi praktycz­
nych. Po z*:,to co je s t przyrzeczone, nie wy­
chodzimy. .Zgodzono się co do praktycznych rę ­
kojmi na to cu jest dopuszczalne. Zaatrzęgone 
porozumiewanie w danych wypadkach, ma tę  
donipBłość praśttyczną, że odpiera niebezpie­
czeństwo samolubnych, partykularnych interer 
sów mocarstw poszezagólnych; a ponieważ mo 
carstwa uchwaliły porozumiewać się w każdym 
nieprzewidzianym w ypadka, więc też odjęto 
grunt spekulowaniu na różnice ,w zdaniach mo-, 
carstw kierujących- Teadenć ą polityki mocarstw
jest statua quo orne Horę w Tercji (ulepszenia ną 
podstawie statua ęuo)., Tę dąć pość s ą  pomoe% 
ogólnego współduałaui* mocarstw ziścić i na 
dal, w każdym danym wypadku się porozumie-_ 
wąó —  oto na oo się zgodzono w Beflipię,

Ks. Konstanty C z a r t o r y s k i  zapyti^ę;. 
czy i jakie są osoatecene cele polityki anstrjuo 
kiej na Wsehodzie, i czy można Hcayć na to, 
że porozumieide mocarstw północnych są  wszeG 
ki sposób się utrzyma?

Hi. A u - d r & s i y :  Uznaję w zupełności 
prawo delegaoyj do rżcłńerania postępków uń- 
uistarstw a opraw ssgranrcąnycb w każdym- żne-1 
r a n k a .  i  ' 4 o  ekoutacowsnria, cny ^ostgphiu^ 
uie te  odpewiseto iateobjem delegacyj.. Bosyfty- 
wnyoh instrukayj jednak przyjmować' nie oi-igę 
Zastrzegam  się przeciw fenli>, abyś mnie popy­
chano albo abym ja  popychał. Mogę tylko po­
nownie skonstatować, te  Austrja niema n ie­
przyjaciół, że »e wszystkiemi mocarstwami w) 
najlepszej pozostaje komitywie, i dzśelaą armię 
posiada. Państwu, oparte na 36 milionach iass 
i na takich podstowA«h, móie liczyć na pewny 
sukces, występując w obronie pokuj*. Głównymi 
czynnikiem w tej mierze jest żądanie ćara,-abyj

pokój był zachowany, a żądanie to popierają 
Niemcy. Co przyszłość przyniesie, przewidzieć 
nie możemy. Jestem zupetuie przekonany, że 
pokój jest na razie (zunachst) zapewniony, gdyż 
spekulowanie na dytferencje mocarstw wszelką 
podstawę utraciło.

Dodamy tu, że wszyscy centraliści jak na 
dzikiego zwierza nastawali na powstańców — 
tak irizko upadli Niemcy austrjaccy z obozu 
Uberalsego. Zresztą w obrouie praw powstań­
ców lab choćby z sympatją dla nich, nikt zgoła 
nie wystąpił.

Czytamy w Wiener Zig.: Zarządzenie, że 
z a  s t ę p o w a n i e  n a n c z y c i e l i  przy szko- 
iłacb śiWnićh przez nieegzamiaowanyeh kandy- 
Idi^w ha^y efe iy k itd . i.i« mobe trw ać atożej 
j a t  'dwa lato, ma być odtąd zastosowane t&kźa 
ilo ń e ni i n a r  j  ó w n a n c z y c i e l s k i o b  a ę -  
sktółi i żćftskich

Rodajetąy poniżej pod właściwą rubryka o- 
pijs: r  e w o j u ć  j i s o f t ó w  w K o n  s t a n ?  y- 
n u p o 1 n , tu zaś jodać należy, że jak  donosi 
korespondent £a»ier Lioyda — decyzję snłtana 
co do nsunięcia z wezyrostwa Mahmuda haszy, 
■pizyspieszyło powstrzymanie w meczetach mo­
dłów za Abdnl Azisa. Mnzhłmanie trzymają się 
święcie tego artykułu wiary swojej, że gay za 
padyszacha przez trzy dni nie moolą się w me­
czetach, to taki pądyśzach nie może być nadal 
uważany za władzcę prawowitego. Gdy więc 
ńoftowie już dnia CJ. hm. ku przestrodze pooba- 
l&li ławki w meczetach i pod przysięgą oświad­
czyli, że jtopóty modlić się me będą za su łta ­
na, dopóki ten nie złoży z urzędu „mosk&lofll- 
skiego .wielkiego wezyra,* strach objął sułtana; 
zbliżał się 11. maja, tj. trzeci już dzień zawie 
szeoia mojtów, niebezpieczeństwo sięgało nąj- 
wyższego punktn ; pod grozą j*go masią) na­
reszcie wielki władca uchylić czoło przed tćo- 
rją mahometaóską. Po raz to pierwszy samo 
władca wśchodai Uległ spokojuej woli ludu, bo 
też i.dziwna to była mauifsstacja i-ńziwna re 
Wólucja: wówczas gdy w cywilizowanej E uro­
pie — jak słusznie zauważano — duchowień­
stwo rnić^a zwyTcle aspiracje konserwatywuś, tń 
u muzułmanów kler sam domaga się rćform i 
konstytucji! Zachowanie się softów* było itnpo- 
uujące i dziwne, zwykłą muzułmanom powagę 
zwiększała jeszcze uroczystość chwilf, co 
słjco świetnem było zaprzeczeuWm owych fa ł­
szywych Wieści o gotującym się mordzie ćht-ze- 
ścian. W' tej samej bowiem chwili kiedy impo­
nująca spokojem saasa czekała z petycją na  
sarU aa — miedzy ludnością europejska na P e­
rze rozsiewano niepokojące wieści i podniecano 
jej wsfżyątkie brńdne namiętności. Już  organi­
zowano spraie bezpieczeństwa i myślano o ba- 
ryk ad ach /g d y  orkofo 3ciej godziny popołudnia 
przekonano się o fałszywym alarmie i spokoj- 
Uość powoli ustalała się. Konferencje posłów od­
bywały się n Jziąkar i ciała dyplomatyczne­
go, jenerała Ignatiew a; środki wrzekome o- 
strożności, jakie ten ostatnj przedsięwziął, na­
pełniły o 11. godzfnie przód południem publi­
czność europejską strachem. Peseł moskiewski 
Zgromadził niemal cały arsenał w swoim pała- 
ćw i uorganizowai Ala siebie gw ardję z Cłisir-

Z podróży po kraju Słowackim.' ’
przez

A .. Gr
(C iąg  d alszy .)

Jest jeszcze wielB wierszy drobnych, oko- 
lieznoścwwych pióra Hołlegó, których treść' 
małej nas zajmuje- Oststniem jego dziełem, jaż 
w starości" pisamem, jest Śpiewnik katolicki, zło 
żony z 222 nabożnych pieśai, pisanych na wszy- 
btkiA keścielha święta i uroczystości, jako też 
pieShi1 db świętych pańskich. Wyszedł pod ty- 
tutom; „ K a t ó ł l c k t S p e w n i k  o b s a h n J  c 1 
P e ś n i e  n a  w s r z e e k i  w l r o c z i t e  81a- 
w-tt o s t i ,  j a k o  t a i  P e ś n i e  o S w a t i c h  
B o ż i c h  a w r o z ł i c z n i c h  c z a s o c u  
a p o t r e b a c h  o d  J a n a  H o  l t e h  u“ (W 
Rodzinie 1842 nakładem Towarzystwa przyja­
ciół mowy i literatury słowackiej wydanie dru­
gie także w Budzihłe gockiemi literami, r. 1846 
nakładem Marcina H am uliaka; trzecie wydanie 
tćgoż roku w Wiedniu, opatrzone nutami do 
śpiewn przy organach.).

Gd pieśni chwałę Barodn opiewających, 
rbzpoczął swój zawód poetyczny i literacki a 
zakończył go pieśniami na chwałę Boga. Nie 
dziw też, że go m iłość narodu otoczyła. Żaden 
z poetów słowackich nie jest tak szanowanym i 
wielbionym jak Holly, żadnego też imię nie ro­
zeszło się szerzej po Słow iańszczyznie. W Cze­
chach utwory jege są dobrze znane, n nas imię 
jego mało z n a n e , nie mówiąc już o utworach.

W roku 1843 dnia 3 Maja spotkało Hollego 
wielkie nieszczęście. Pożar wybuchnął w sąsie­
dnim domu a zaraz potem ogarnął i plebanią. 
HoUy leżał w łóżku trapiony strasznem reuma­
tyzmem, który mu powstać z łoża niepozwolił. 
Szczęściem wbiegł do niego młody parobek i 
-wyniósł go z palącego się domu do blizkiego 
kościoła, gdzie go złozył. W krótce jednak po­
żar udzielił się kościołowi i począł już doskwie­
rać choremu proboszczowi. Przypomnieli sobie 
wtedy ludzie, iż ksiądz znajduje się w kościele. 
Wbiegli więc do świątyni i z pomiędzy pł0- 
mśaai mocno upalonego wynieśli proboszcza na 
beapieczne miejsce. Wypadek ten spotęgował 
jego chorobę. Do dawnych dolegliwości przy­
była nowa, począł wzrok tracić i wkrótce go 
zupełnie utracił.

i Czając się już niezdatnym do odbudowania 
kościoła > l plebanji, w której lat trzydzieści 
przemieszkał, a nie mogąc z powoda ociemnie­
nia sprawować obowiązków kapłańskich, prosił

*) Zobacz nr. 190, 191, 216, 222, 226, 238, 
240, 250, 252, 253, 254, 255, 289, 290, 291, 
292 z roku zeszłego, nr. 109, 110, 111, 116 i 
117 r. b.

o uwolnienie go od takowych Żądane, uwolnię 
nie otrzymał wraz z pensją i wtedy dnia 1 Lip 
ca 1846 opuścU ulubione Madunice, gaj a w nim 
dąb, świadek jego natchnień i przeniósł się do 
swojego 'przyjaciela i szkoluego kolegi, Marcina 
Lackowicza, prpboszcza w miasteczku Dobra 
Woda (po madiarsku Jókó) położonem w pię­
knej dolinie między górami o cztery godzin od 
Tyrnawy a dwie godziny od Nadasza na północ.

Tu przebył ostatni sześć lat swego żyeia, 
ociemniały jak Homer, jąk naSz Wincenty Pol, 
iw skromnym pokoiku, tworząc w rzadkich chwi­
lach wolnych od cierpięnią pieśni religijne.

W roku 1847 odwiedził go w tein ącliro 
nieniu jego przyjaciel Józef Viktorin. Żastął go 
W łóżku, nakrytego ubogą pierzyną. Słysząc 
powitanie ociemniały starzec a dalej opowiada 
pie <j nowych autorach i dziełach słowackich, 
których już nie znal, twarz mu rozjaśniała spo­
kojem, cierpienie nstąpiło, wstał z łóżka i cho­
dząc po pokoju z Viktoriuem, zdawało się, że.
odmlodniał-

W roku następnym 1848 i 1849 burza re 
wolacyjna wstrząsała Węgrami i nie minęła 
Dobrej-Wody. Słowacy powstali przeciw Wę­
grom i stanęli obozem obok Brezowej i Miją- 
wy. Ochotnicy tnadiarscy spiesząc na przytłu­
mienie powstania słowackiego, zajęli plebanią 
Dobrej-Wody. Proboszcz doznał od nich nie­
przyjemności, lecz chory poeta, nieopuszczający 
już łoża niedoznał żadnych przykrości. Zbliżała 
się też dla niego ostatnia chwila. Zachowując 
bystrość umysłu i swobodę ducha pomimo bo­
leści i cierpienia, spokojny i cierpliwy do koń­
ca, umarł 14. kwietnia 1849 roku, t. j. w dzień 
ogłoszenia w Debreczynie zupełnej niepodległo­
ści i niezależności Węgier od domu Habs­
burgów.

Pochowany został na miejscowym cmenta 
rzu. Do grobn towarzyszyła mu tylko garstka 
księży i kilkunastu wielbicieli, którzy dość 
wcześnie dowiedzieli się o śmierci tatrzańskie­
go śpiewaka. Zawierucha polityczna trwająca 
w tym czasie, niepozwiła zebrać się masom dla 
uczczenia pamięci tego, który całe życie po­
święcił swojemu narodowi. Dopiero później, gdy 
żałośna wieść o jego śmierci obeszła całą k ra­
inę, wywołała w sercach Słowaków żałobę i 
kamiar postawienia Hollemu pomnika w Dobrej- 
Wodzie.

Zamiar ten do skutku doprowadził Józef 
Viktoriu, Składki za jego staraniem zbierano 
od roku 1850, — w roku jednak dopiero 1853 
utworzony został w Peszcie komitet pomniko­
wy, w którym udział wzięli wspomniany Vik- 
torin, dr. O. Radliński, J- Palarik i J . Zimany. 
Słowacy są ubodzy, niewiele też złożyli na 
pomnik „swojemu Homerowi" (556 złr.); — 
wszakże, gdy zważymy, że sama ta z cento­
wych datków złożona, jest groszem prawdziwie 
wdowim, przedstawi nam dowód rzetelnej czci 
dla śpiewaka ojczystej sławy.

Odkrycie pomnika nastąpiło 11, maja 1854 
rokn. Zebranie było liczne, ze wszystkich stron 
Słowacji przybyli j?atqoci. Ludność miejscowa 
i okoliczna tłumnie takżę w ystąpiła," Była to. 
pierwś.za w tym kraju, narodowa manifestacja 
czci, zasłużonemu obywatelowi i poecie wypra­
wiona, nie dziw więc, że pisma słowackie cie­
szyły się mą bardzo i wysoko podniosły jej 
znaczenie- Po odprawieniu w kościele nabożeń­
stwa, liczny ors&ak przy odgłosie trąb i bę­
bnów udał pię na cmentarz, znajdujący się na 
górze, z której wytryska strumień świeżej, do­
brej wody. To pomiędzy czterema ljpąmi ńa 
fflogjle Holtegó, postawiono z piąskowca obe­
lisk, z czterema tablicami marmurowemi, na 
których wyryto stosowne napisy. Wyżej na 
śeiani.o obelisku wyciosano godła wiary, na­
dziei r radości. Na szczycie obelisku >yykute 
księgi % napisami tytułów poematów Hóllego i 
z wieńćem lipowym, służą za podstawę piękne­
mu popiersiu poety. Skromny ten ale bardzo 
piękny nagrobek postawiony został według 
projektu W ł a d  ys ł a w a  D n n a j e S k i e g o  
najlepszego z żyjących słowackich rzeźbiarzy.’ 
Popiersie także z piaskowca, jeg0 <jhltai j e9t 
dziełem mistrzowskiem. Pomnik poświęcił pro­
boszcz M. Lackowicz,_ Przyjaciel zmarłego, — 
poczem J. K. Viktoriń, w krótkiej przemowie 
oddał publiczności w imieniu komitetu pomnik 
pod opiekę. Gdy zamilkł, gromada obucuych 
odśpiewała pieśń na cześć Hollego, ułożoną 
przez J ó z e f a  E m a n u e l a ,  f o  nim za­
brał głos znany nam J. Palarik, — potem 
śpiewano drugą pieśń na cześć Hollego, ułożoną 
przez sławnego Ludwika Sztura. z  cmentarza 
zachwyceni uroczystością wrócili wszyscy do 
kościoła, gdzie modląc się za duszę poety, pro­
szono Boga o lepszą dolę dla nieszczęśliwej 
Słowacji. Po południu, podczas uczty i licznych 
toastów, panna Milica Jurkowicz, uwieńczyła 
lipowym wieńcem, który w Słowacji zastępuje 
wawrzyn, rzeźbiarza Dunajeskiego. Obecny na 
uczcie M. J. Hurban, powstaniec, poera i ka­
płan, opiewał późuiej uroczystość dobrowodzką 
w pięknych wierszach zatytułowanych „Baśui- 
ków pomnik" (pomnik poety).

Na wzmiance o tych wierszach, kończę i 
ja moją rzecz o Hollym, — o którym jadąc po 
nad W agą od Ula wy na północ myślałem, 
przypominając sobie szczegóły tu wypisane 
z książek słowackich i z opowiadań Słowaków 
znane mi dobrze.

W aga wezbrana, wartko pędziła po bło 
niu, odlewając wodę i kamieniec na żwirowi­
sko, szeroko po nad brzegami roztoczone. Śpie- 
szno z gór ojczytóych uchodzi Waga na niż 
Panonii; z krajn któremu winna początek, w art 
jej pędzi gwałtownie w kraj obcy, pomiędzy lud 
obcy, ażeby tam zginąć w Dunaju.

„Kam Vahu, kam pouahlasz?
Kam tak sa zhurta rutisz ?“

pytał Holly rzeki *), nad którą zabrał najpię­
kniejszy plon ze swoich natchnień. Z tego zks 
jej pośpiechu do "Wirów DunajowycU, które wo­
dy jej mięszając z oFeeml, oabieriyą im nazwi­
sko rodzinne, wziął pochop do upomnienia ro­
daków porzucających kraj rodzinny. Wynoszą się 
oni z gór słowackich do cudzej bierni i Wżrua- 
cniają obcę narody, swojemu szkodę czyniąc: 

„Rodaęi, a c h ! r oda ci 
Moji poyyszenejszi!
Co ąj wy od mijostnej 
Precz tak ttążite matki ?
A scbyalue lam ve inszich 
Sa narodoclj tr.ataęe 

,$lovakum jymU) cudzim 
, Velky czinjte pritast.*

W aga pę<j*i w obce strony i jjąż, nie wraca ku 
Tatrom, Słowak, aczkolwiek biedą zuaglony.jw>- 
rzuca wioskę rodainnną i uroczę góry, powraca 
jednak do nich, pędzony w powrocie wspomnie­
niami życia cichego i czarem gór zamglonych.

Góry były dzisiaj jak  i niebo wyjaśnione 
i caraz wyższe w miarę posuwania się naszego 
ku północy. Na prawo, wysoko, między szczy­
tami z zieleni leśnej,wyglądały wspaniałe ruiny 
zamkowe, drapieżnych orłów i sokołów siedli­
sko. Nazwiska ruin zaledwie mogłem dopytać, 
tak  mało dziś zajmują się ludzie byłą rezyden­
cją wielkiego rycerza, który z jej wysokości pod 
niebem, w chmurach umieszczonej panował, być 
może, na sposób sokoła napadając aa słabych i 
bronić się nie umiejących- Górą, na stokg któ- 
pej zbudowany zamek pazywa Się M  Sokół. 
Zamek zaś nosi pospolite' w Słowacji nazwisko 
„Podhradje" z dodatkiem W i e l k i e  Ko S z e  c- 
fcie P o d h f a d j e .  ^ b o k  również w dżikietn i 
w samotnem miejscu je s t druga ruina zamkowa 
nosząca naztrę M a ł e  K o s z e c k i e  P o d h r a -  
d j  e.

Z okolicy tych ruin wypływa potok Pod- 
hradzki i pędzi nagle po rumowiskach skalnych 
na dolinę Wagi. Tu, w miajscu gdzie szosa 
przez potok przechodzi, siadła wzdłuż jego 
Frzegów stara, zamożna wieś K o s z e  ca. Nie 
zatrzymywaliśmy się w niej wcale ani też w 
następujących po sobie wsiach Ni e z d t  o w i­
c a c h  i T u n i e s z i c a c h ,  położonych uiedaleko 
pięknej góry, jak przylądek wstępującej w do­
linę Wagi Od niej idące pasmo, w łuk zamyka 
(urodzajne błonie, — wyżej zaś w drugim rzę- 
idzie po nad niem, wychyla swe „werchy" drugie 
pasm o, ciemniejące na wysokim horyzoncie. 
Z lewej strony błonia szerokie z rwącą W agą 
a po za nią znowuż piętrzysta okolica, kościo­
łami i zamkami zasiana.

Nie ma w Europie drugiego k ra ju , w któ- 
rymby znajdowało się tyle zamkowych ruiu ile 
ich jest w Słowacji a zwłaszcza w dolinię W a­
gi, sterćzącyćli na szczytach i bokach gór 
wzdłuż całego jej biegu, poczynając od Tatiów

*) W wierszu p. t. „Hlas Tatry,“

a kończąc na ujściu Dunaju, ^iawet Ren nie 
jes t tak w nantki bogaty. Stroją one niepospo­
licie okolicę, podnoszą jej malowniczość & mym 
^poćh^JhTff^^trtnidają w kłertnakn wspbmnień 1 
legend historycznych, fantastyczniejszych i pięk­
niejszych jedna od drugiej. Niemiałem dosyć cźa- 
sa na spisywanie tych legend i podań, *r które 
obfituje Słowacja. Jest to bogata skarbnica 
poezji, — dotąd narażona na zatratę, słowaccy 
bowiem pisarze nie spisali jeszcze i nie wydali 
wszystkie* lodowych opowieści.

Z Tdńidszic przez L a4 .ee i H l o ż e  przy- 
jećhakŚniy do miasteczka' B el u s a, mało ćo po- 
kaińiejśżego od wsi, jakie widzieliśmy po dro- 
,dze. J»kt w niem mały rynek, kościół dość po­
rządny, kilką kamienic a  zresztą domki ja k  po 
Wsiach, cokolwiek liczniejszą ludność żydowską 
zawierające niż domy wiejskie. Przybyliśmy do 
miasteczka w ćhwili rozjeżdżania się włościan 
z targu — hyro Więc cokolwiek ścisku między 
wozami i wesołości wyrażającej się w rozisk­
rzonych. Oczach i śpiewach.

Od Beluśy W aga zatacza półkolęm aż do 
Bystrzycy, płynąc od drugiego miasteczka ku 
pierwszemu. Na przestrzeni tego półkola, doli­
na jej ścieSniońa górami, bardzo się zwęża i 
nabiera większej jeszcze malowniczosci niż do­
tąd. Droga do miasteczka P u c h ó w  jes t je sz ­
cze dość wygodną, ale dalej wijąc się w cia­
snej dolipie nad brzegiem rzeki pod górami, po 
kamieniach, jest przykrą aż do samego Orłowa, 
niedaleko z Bystrzycy położonego, ozdobionego 
zamieszkałym zamkiem , który jest własnością 
żyda. Ż powodu mniej wygodnej drogi na Pu­
chów, podróżni porzucają tu dolinę Wagi i zw ra­
cają się od Belusy na prawo szosą w dolinę 
Pruźiuy, potdm,-zai przez górską wyżynę, jadą 
na północ do Bystrzycy. I  my udaliśmy się tą  
drogą.

Dolina Prużjny posiada prześliczne łąki, 
riią najgorsze grhnta i jest dość dółttie zalu 
dnioną. W jej wierzchowiskach ciąghie sfę łań 
cuch gór, w którym szczyt Ostry podnosi swe 
czoło po nad sąsiednie „wereby.* Tu po nad 
potokiem zbudowana wieś kościelna tej samej 
nazwy „Prnżina". Proboszcz prużinski ks. S t e ­
fa n  Z a w o d n i k "  odznacza się nanką i p ra­
cami literackiemi w języku- słowackim. Je&t to 
słowacki Mathwes, który pierwszy w Słowacji 
zaczął zakładać towarzi stwa wstrzemięźliwości. 
Imię też jego jako imię filantropa i męża liczo­
nego oraz autora jes t wielce cenione w S ło­
wacji.

Biskup Józef Jerzy Strossmayer w sejmie 
króaekim (29. kwietnia 1861) rzekł słowa, któ­
re  Słowacy dobrze zachowali w pamięci: „m a- 
j ą t ń k T i t e r a c k i  p o s i a d a  w i ę k s z ą  
w a r t o ś ć  n i ż  w s z y s t k i e  b o g a ć t  
ś w i e c k i e "  i dla tego szczególnem poszano­
waniem otaczają wszystkich, którzy ten mają- 
tók ductfótfy naTóćtń pomnażają. Naród, który 

Itak wysoko ceni dobra moralne i cześć oddaje



nogóiców. Mimo, iż już zaraz po południu p rze­
konano‘się o spokoju, Ignatiew kazał tej gwar 
dji ostentacyjnie defilować wzdłuż wielkiej nli 
cy Pery , oburzyło to wszystkich, bo uważano 
to jako prowokację rzuconą Turkom.

Wyrazem tego powszechnego oburzenia był 
artykuł Levand Heralda, który się pojawił dnia 
13. bm. pod napisem „Jeuerał Ignatiew", a któ­
ry tak brzmi:

„Poseł moskiewski zdaje się być zaniepo­
kojonym mepopńlarnodcią, jaką mu działalność 
polityczna per fa s  et nefas zjednała. J . Eks. 
zwykle tak zdrowy, jes t nieco zachwianym pod 
wpływem obawy... plurima versat pessimus in 
dubiis timor. Nie zadziwia to wcale, że ien. 
Ignatiew doznaje niejakiej niespokojności „Ckm- 
science makes cowards o f us all“ i wielki dy­
plomata przypominając sobie męki konania, 
nędzę i zniszczenie, jakie sprowadza suntelne 
jego postępowanie, nieraz czuć musi żądło żalu, 
które pancerz jego cynizmu przebija. W każ­
dym razie okoliczności zdają się wskazywać, 
że jenerał przenikniony jest trwogą o własne 
swe bezpieczeństwo, gdyż J. Eksc. pałac swój 
otacza w nocy strażą, złożoną z kilkuset Czar- 
nogórców i Kroatów, aby mieć obronę przeciw 
ludności tureckiej... O coeca nocentum consilia. 
O temper timidum scelus. Lecz J. Eks. może być 
pewnym, że ludność turecka nie dotknie włosa 
ambasadora moskiewskiego. Turcja niema ko­
rony męczeńskiej do ofiarowania jenerałowi 
Ignatiewowi.

„Rzeczywiście obawy J . Eks. tak są po­
zbawione podstawy, że wielu mniema, iż są 
udane i panuje tu przekonanie, że wszelkie te 
przygotowania do obrony są tyłko scenerją dla 
wpojenia jeżeli można w Europę błędnego prze­
konania, że Turcy nie mogą utrzymać porządku 
we własnej stolicy i że fanatyzm do tego sto­
pnia wre, iż życie ambasadorów jest w niebez­
pieczeństwie. Innemi słowy, niektórzy uważają 
te straże, jako kłamstwo w czynuem przedsta­
wieniu. Nie myślimy rozróżniać obaw rzeczywi­
stych od obaw udauych, mianowicie jeżeli uda­
jący jest tak znakomity jak ambasador mo­
skiewski; lecz gdyby jeuerał mógł odkryć jaki 
bądź inny sposób manifestowania, a nie zebra­
nia tfurnne, mający , tak  wyłączny charakter 
jak  to, które przedwczoraj wieczorem zapeł 
niało' pałac moskiewski, sąsiedzi woleliby za­
pewne. Faktem jest, że mieszkańcy dzielnicy, 
która nąa zaszczyt mieścić w sobie pałac am­
basady moskiewskiej', lękają się bardziej straży 
jeńerała, niż muzułmanów stambulskich i jeżeli 
J. Eks. raczy rozwiązać tę straszną armię, 
mieszkańcy dzielnicy zobowiązaliby się dostar­
czyć mu oddział wojsk& regularnego ottom&ń 
skiego, który, byłby odpowiedzialnym za jego 
bezpieczeństwo, podczas gdy sąsiedzi ambasady 
moskiewskiej liczyćby mogli na karne jego po­
stępowanie."

Artykuł ten oczywiście mimo ogólnego na 
Ignatjewa oburzenia musiał być skonfiskowany, 
a dziennik zawieszony.

O-dy tak  postępował Ignatiew, oświadczył 
hr. Zlchy Dalmatyńcom, którzy d. 10. b. m. o- 
(rfiarowalL jęmu takież usługi, że nie ma wcale 
powodu do obawy, i że wobec spokojnego za­
chowania się softów trzymanie obcej kohorty 
zhrpjnft*. byłoby poczytanem przez T ortów  za 
prowokację, i dlatego prosi ich, aby spokojnie 
wr&ciii. do. domów. Ta mowa przyczyniła się 
wiąlęe do uspokojenia umysłów, jako też dal­
sze. Rachowanie się ambasadora austrjąękiego, 
k tó fy jnagadan ie  kolegów, ąby się przeniósł' do 
Buink4ety' (letniej rezydencji ambasadorów) od- 
rRejph Re Pery za żafin^ cenę nie opuści, i po­
zostania flawet w razie niebezpieczeństwa w 
swąj komnacie urzędowej. Dobra to ilustracja do 
o,yręj harmonii w akcji trzech cesarstw.

KoresjKmdeticjc „Oaz. flar.**
Z P łock iego  d. 19. maja.

Niektóre dzienniki doniosły o nowych a- 
resztawwniacfa, dokonanych przez moskiewską 
poleję w Kongresówce, a między innemi i w 
Ptoeifiett. Wiadomość ta  nie zupełnie je s t zgo­
dna z prawdą, Aresztowania w i3tocie miały i 
mają jeaączo miejsce, ale nie z politycznych 
powodów, lecz całkiem z innych. W zarządzie

z a ^ ł u d z ^ J ^ T ^ n w ^ ^ ^ n ^ ^ g i ń i e ^ ^ a ^ ^ e ^
szą przyszłość przed sobą.

9zosa przeprowadzona na zboczu góry, 
podnosi się coraz wyżej, aż wreszcie z doliny 
Erużiuy, niedaleko papierni, zwraca się na le- 
Wtp maią przydolinkę, którą dojechaliśmy do 
wsi Ś w i e r e p c a .  Ubogie w niej chaty i lud 
zdaje się ubogi ale piękny i dorodny jak wszę­
dzie w Słowacji. Za wsią zastaliśmy cały ta ­
bor, cyganów. Porozbijali namioty, porozpalali 
ogniska, od których odbiegło ku nam kilku pra-r 
wie nagich chłopców i kilka nieubranych dziew­
cząt, z wyciągniątemi rękami po jałmużnę. Za 
niemi posunęło się kilka bab z zapytaniem: czy 
nie chcemy, aby nam przyszłość powróżyły ? 
Nie byliśmy jej ciekawi i minęliśmy natrętów. 
Mężczyźni starsi nie ruszali się od swoich ko­
wadeł — tylko patrzali ua nas okiem badaw- 
czem. Cygańska ta banda zdawała się być 
żywcem wyjęta z obrazka A. P e t t e n k o f e n a ,  
którego specjalnością je s t malowanie cyganów 
i obrazków rodzajowych z życia węgierskiego. 
Specjalność tę doprowadził on do mistrzowstwa. 
Z jego obrazków lepiej poznać można W ęgry i 
węgierskich cyganów, k tórzy tu są słowackimi, 
niż z opisów podróży. W szystkie też postacie 
w taborze, zdawały się mi być dawno znajome- 
nri jakó i znałem je w rzeczy samej, ale 
znałem z obrazków Pettenkofena.

(Dok. rozd. nast.)

R ó ż n o ś c i .
* P ięćdz iesięc io le tn i ju b ile u sz  l i te ra c k i 

J .  I . K raszew skiego . Zwyczajem  j68t pow sze­
chnie w rodzinach naszych p rzjję tym , że czczoną  
i szanow aną osobę obdarzam y pam iątkam i; nie dla 
tego czynim y to, by w yższy  dnch takiej OBOby po­
trzebow ał od nas jak ichś darów — o, n ie ! — ale 
dla tego, że tego pragnie i żąda w łasna nasza  du­
sza. L eży to w Indakiej aatnrze, że ukryć swych  
ncznć nie może i jak  uasza arcyp oetyczna  powiada  
m owa, w yw nętrzyć się pragnie.

Nie są -że  rodzinam i narody ? — A m y, tra­
pieni, nękani, prześladow ani, czyż nie je s teśm y  do 
mem Lota w Sodom ie? —  Ś ciślejsze  t e ż ,  niż n 
innyeh, rodzinne w ęzły  n a sze ! Czy tak je s t  w is to ­
cie —  niech pow iedzą obcy, ale, że tak być po­
winno —  to powie serce każdego P olaka. D la tego  
też nieszacnnek przodowników, gdy n innych św ia ta  
indów je s t  tylko przestępstw em , w naszym , P ola­
ków narodzie, zbrodnią by był chyba! Jak dłnga, 
jak  szeroka ojczyzna nasza, żadne do niej nie ude­
rzało i nie uderza serce .... Szannjm y zatem  i Ctey-

akcyznym wykryły się tu wielkie malwersacje, 
w których głównie wzięli udział sami urzędni­
cy akeyzni, wyłącznie Moskale, żydzi i kilka­
naście innych postrounych osób, z których część 
wyjechała za granicę, inui się uniewinnili przy 
śledztwie, a jeszcze inni są aresztowani i znaj­
dują się pod śledztwom. Rzecz się tak miała: 

Podług akcyznych tutejszych przepisów, 
spirytus, który idzie od nas za granicę, nie o- 
płaca podatku, a podatek u nas na spirytus 
czyli okowitę jest ogromny tak, że garniec oko­
wity me najwyższej próby, kosztuje 16 złotych 
polskich to jest 2 ruble i 40 kopiejek, gdy tym­
czasem taki sam garniec np. w Prusach płaci 
się 6 0  kopiejek —  do 75 kop. Otóż pewien 
żyd, jeżeli się nie mylę pochodzący z Włocław­
ka, porozumiawszy z niektórymi urzędnikami 
akcyznymi wpadł na bardzo oryginalny sposób, o 
jakim niezawodnie przynajmniej żadnemu me­
chanikowi się nie śniło...

Gdy więc partja okowity ma iść na kon 
sumcję zagraniczną, melduje ją się urzędniko­
wi akcyznemu, ten wydaje odpowiednie świa­
dectwo zwolnienia od opłaty podatkowej — na­
stępnie wiezie się taką okowitę przez komorę 
nadgraniczną, która wydaje znown świadectwo, 
że taka a taka ilość okowity przez tego a te ­
go, wysłaną została za granicę. Przebiegły żyd 
naturalnie w zmowie z innymi, a szczególniej z 
urzędnikami, bierze się ua taki sposób: W o-
xefty każe lać czystą wodę nie zupełnie pełno, 
pod samym zaś czopem n& parę cali wewnątrz, 
wprawiać kazał metalowe blachy idące przez 
całą powierzchnię oxeftu od jednego dna do 
drugiego, i w tę część oddzieloną od wody bla­
chą, nalewa prawdziwą okowitę, tak, że gdyby 
na komorze otworzyli czop, to znajdą spirytus, 
nie wiedząc o tern, że go na wierzchu jest tył 
ko parę garncy, a dalej pod blachą pełen oxeft 
wody. Tym sposobem traosportowanó wodę za 
granicę do Prus, a okowita nieopodatkowana 
zostawała w kraj a i jako nieobciążona podat­
kiem, przynosiła ogromne zyski. Wypadek je ­
dnak odkrył całą malwerz&cję. Tym razem po­
wszechnie znane złodziejstwo czynowników mo­
skiewskich, wyszło rządowi na dobre.

Jedna z takich wielkich partji przybyła na 
pewną komorę, a że już było późuo, pozosta­
wiono więc ją  na komorze do dnia następnego. 
Urzędnik słnżby nadgranicznej chciał tanim ko­
sztem zaopatrzyć swoją piwnicę w okowitę, 
wstawszy więc w nocy, ndaje się ze świder­
kiem i wierci dziurę w jednym z oxeftów, aby 
przez nią nkraść sobie okowity. Dziura wywier­
cona — okowita płynie, ale na stu Moskali, 
znajdziecie może jednego, który widząc gorzałkę, 
a tembardziej okowitę, powstrzyma się, aby jej 
nie spróbować. Więc próbuje, a tu Woda: „Eka! 
czort, czto li? “ Wierci w drugim dziurę—Woda: 
„W ct-tie m aszenniki!“ Daje znać dyrektorowi 
komory, ale natnraluie, nie mówi, że wiercił 
dziury, tylko że mu donieśli, iż tam nie oko­
witę, ale wodę wiozą.,. Dyrektor każe czopy o- 
twierać — próbuje: okowita... „Da, czto ty
sam to maszenniczyk, sukin syn, popróbuj!" 
Wierciciel dziur próbuje: okowita — robi więc 
c h r e s t , !  jak od złego ducha i zglnpiał znpeł- 
pie, co mu zresztą łatwo było Ale dyrektor 
zobaczył, że ma świderek w ręku. „A  eto czto?" 
„„Eto ją naszał..."" „W riuszl" „„Jej Bohu!"" 
Przyparł go do pciaBy i już mu wycisnął parę 
Orderów na szlachetnej fizjonomji —- świderko- 
wierca powiedział wszystko i cała sprawa wy­
dała się...

Zfcąń poszły aresztowania aa wszystkie 
strony. dq ta  sprytna malwersacja, obejmowała 
wszystkie okolice, przytykające do granicy 
praskiej. Główny wynalazca tej oryginalnej 
b i  t u  k i ,  żyd, został schwytany i osadzony w 
więzieniu. Poaresztowano także mnóstwo urzę­
dników akcyznych, którzy do tego należeli, ma 
się rozumieć, dobrze opłaceni. W sprawie tej, 
która zeszła na drogę sądową, pekompromito- 
wani są wyżsi urzęd nicy M oskale; jedni z nich 
ociekli za granicę, a drugich połapano. W u- 
rzędtie akcyjnym służą i Polaoy, ale charakte­
rystyczną jest okoliczność, że l i t e r a l n i e ,  
ani jeden nie należał do tej afery — to też 
minister finansów w Petersburgu, na opróżnione 
miejsca, wielu zamianował Polaków i miał się 
poufnie wyrazić, że „wiele Fzeczy rządowi mo­
skiewskiemu ndaje się w Polsce, ale kraść, Po­
laków nie może w żaden sposób nauezyć.h Mi-

my tych , w zględem  których serca dług zaciągn ę­
liśm y.

A ten, co rzec można, literaturę naszą dzi­
siaj jak  w ysoki i szerokocien isty  w E uropie dąb 
stw orzy! (tak bez w ahania się w yrażam ), bo naszą  
w obcego p iśm iennictw a utworach kochającą się pu­
bliczność pierw szy potęgą gienjaszu  do sw ojszczy­
zny nawrócił, i ju ż  tein samem z a k r y c ia , spodzie­
w ających się  nareszcie być czytanym i p isarzy  dla 
niej w yw ołał, J . I . K raszew ski, czy liż  na p o w sze­
chną naroda, tej tak w zajem nie kochającej się ro 
dżiny, m iłość przednią je szcze  nie za słu ży ł?  Ze do 
niej ma prawo, że  to zdanie cały podziela naród, 
jn ż  każdemu Polakowi przy wzm iance im ienia tego  
w łasne biciem  pow iada seree, —  niechże więc ma 
odgłos u braei, gd y  jej nezczenie m ęża tego, ja  
kimś narodowym upominkiem, choćby tylko zbioro­
wą książką, zaproponujem y.

A le t  ten mąż w art je s t  w iększych azacnnkn  
narodowego oznak: należałoby odbić dla niego pam iąt­
kowe medale. U boga wprawdzie nasza kasa, złupili 
nas i odarli, ale na —  taki upominek je sz c z e  
nas starezy . Tem  bardziej należałoby jnż teraz  
pom yśleć o zbiorowej księdze 1 medalu dla Kra­
szew sk ieg o , że za dwa lata, n ssz  pow ieściopisarz i 
mąż, W narodzłe polskim pomiędzy naczelnym i sto- 
ją cy , p ięćdziesięcio letn i jub ileusz sw ej literackiej 
działalności obchodzić m a.

* P ow ró t Z A m ery k i. W tych dniach wrócił 
do R uchodna, jak  do Posener Ztg z Strzałkow a  
donoszą, daw niejszy nanczyciel z tej w si, który  
wraz b żoną udał się  był przed czterem a la ty  do 
Ameryki. Zaraz po przybyciu do A m eryki opuściła  
go żona. P on iew aż zaś był człow iekiem  młodym i 
silnym , przeto zarabiał z poezątkn dość w ie le ; lecz  
gd y  i w Ameryce ogólny w handlu i interesach  
nastał zaBtój, a w ieln robotników z fabryk pnszezo- 
no, zaczą ł cierpieć biedę 1 n iedostatek  , dla czego  
w ola ł w rócić do kraju. Obecnie stara się znown o 
posadę uanczyclelską w tej samej wsi, która jnż  
od przeszłego rokn jest opróżnioną.

* M orzem  na Sybir, P rofesor Nordenskjold  
chce tego lata d ow ieść, podróż jeg o  zeszłoro­
czna do njścia Jenizeju  w istocie  odkryła nową  
drogę morską pom iędzy N orwegją i północnem wy­
brzeżem  Syberji. W  tym cela zam ierza on z po­
czątkiem  lipca ndać się  parowcem z Gothenbnrga  
do njścia  wyż w ym ienionej rzeki, której korytem  
mógłby następnie dotrzeć do stacji D ndinko, a  za ­
braw szy ztamtąd ładngę pow rócić do N orwegji. 
Moskale przeciwnie znowu zam yślają na parowca, 
nm yślnie na ten cel zbndow&nym, od Jenizęjskn  
pod wodę płynąc przejechać morzem do P eters­
burga.

* Z Monaco donoszą, że n iejak i hrabia mo­
sk iew sk i nazw iskiem  C ziczagow  przegrał w dwóch 
w ieczorach 8 0 0 .0 0 0  fr. w roletę. Gdy staw ił ostatni

nister finansów jest Reutern, Niemiec, który się 
wcale nie odznacza zbyteczną aympatją dla Po­
laków.

Przegląd polityczny.
T urcja. (Rewolucja softów w Stambule.) 

Poseł moskiewski w Stambule, jenerał Igna­
tiew ntworzywszy kohortę z Czarnogorców i 
innych przekupnych Słowian, otoczył się nią w 
pałacu ambasady moskiewskiej, głosząc wszę­
dzie, że czyni to dla własnego bezpieczeństwa, 
w istocie zaś aby tym krokiem fałszywie przed­
stawić światu — jak niebezpieczuem jest życie 
Europejczyków w Konstantynopolu i w ogóle w 
Turcji. Tak obrzydliwy fałsz ostatecznie spo­
wodował, na instancję softów — rząd turecki 
do żądania odwołania jenerała z posady dotych­
czasowej, gdyż dalszy jego pobyt, rozdrażnia­
jąc przez takie agitacje lndność — istotnie mo­
że wywołać albo krwawą rewolucję albo niemiłe 
dla osoby ambasadora zajścia. Fałsz Ignatiewa 
głównie wymierzony był przeciw softom, którzy 
obalili przyjaciela jego, wielkiego wezyra Mali- 
tnuda baszę i domagali się odwołania samego 
Ignatiewa.

Jak jednak jest obrzydliwym fałsz jego — 
niech posłuży opis owej słynnej rewolucji softów, 
która pod względem godności, spokoju i miło­
ści dla nieprzyjaciół nie miała równej w Euro­
pie. Donieśliśmy wczoraj, iż naoczny świadek, 
człowiek bardzo wiarogodny dał nam chlubne 
świadectwo o owej rewolucji. Wspomniony zaś 
korespondent Neue fr. Presse z Pery d. 16. ma­
ja  tak opisuje całe zajście:

W ciągu dnia wczorajszego miałem sposo­
bność mówienia z jednym z hodżów, którzy by­
li przywódzcami softów *). Należy on do poję- 
tuiejszych i wykształceńszych ludzi swego sta­
nowiska i od lat kilkunastu zostaje w stosun­
kach z kolonią europejską w Pera, gdzie udzie­
la cudzoziemcom lekcji perskiego i arabskiego 
języka, oraz wykłada w szkołach greckich. J a ­
ko jeden z tych, którzy wręczyli sułtanowi me- 
morjał softów, był on w stanie ndzielenia mi 
szczegółów zajścia. Oświadczył ou mi, ze rnch 
wcale jeszcze nie skończony, że oni jeno cze­
kają co zrobi Ruszdi basza, i że dlatego nie 
przerywają oni swych obrad. Na zapytanie mo­
je , jakie jeszcze żądania mają de stawiania, 
wyjął z zanadrza parę ćwiartek papieru, na 
których był spisany program softów. Program 
ten zawiera następujące punkta : Ustalenie li­
sty cywilnęj i kontrola tejże, aby pod żadnym 
względem i pod żadnym pozorem takowa prze­
kroczoną być nie mogła. By zaś zaprowadzić 
istotną kontrolę—■ byłoby potrzebnem zwołanie 
zgromadzenia ludzi zaufania ze wszystkich pro­
wincji, które to zgromadzenie ustanawiałoby 
tak dochody jak wydatki państwa. Zgromadze­
nie to byłoby pewnem millet medżlisse czyli 
w mowie wykształconej szuray - ummet, ro­
dzaj Rady narodowej i obradowałoby podług 
stałego regulaminu. Dalszy punkt programu żą­
da stanowczego wydalenia tych wszystkich urzę­
dników, którzy żyją oszukaustwem i uci­
skiem. Następnie rząd powinien domagać się 
odwołania jenerała Ignatiewa, który podburza 
ludność do buntu i jawnie pcha państwo do 
korupcji. Jako ostatni punkt programu hodża 
wskazał ua żądanie surowego ukarania morder­
ców salonickich. Równocześnie wszakże powin­
ni być i ci ukarani, którzy prowokowali to 
morderstwo, pogwałciwszy prawa i zwyczaje. 
By jednak sprawiedliwe ś le d z tw o  przeprowadzić 
i wydać sprawiedliwy wyrok, należy, gwoli u- 
spokojenia umysłów, odroczyć egzekucję na 
pół roku.

W ciągu rozmowy opowiedział mi tenże 
hodża całą manifestację softów jako t«ż wszy 
stkie wypadki, które poprzedziły ją. Będę się 
stara ł posługiwać własnemi tegoż słowami „Bę­
dzie już dwa tygodnie — zaczął on — jakeś­
my postanowili urządzić demonstrację i ia- 
żądać złożenia /, nrzędu Mabmnda baszy i 
szcika-ul-islam. W tym celu porozumieliśmy się 
z hodżami znakomitszych meczetów i zdecydo­
waliśmy jak można najspokojniejszą urządzić

*) Softow io odpowiadają naszym  klerykom , a 
hodźowie —  kapłanom w yświęconym . Jedni i dru­
dzy mają atoli w iększą u mnaulmanów powagę.

500  frankow y banknot i p rzeg ra !, rzekł z uśmie 
ehem: „TJ djabła, nie zostało mi wlęe nawet na ko­
lację!'' D ow iedziaw szy się o tem dyrektor bankn 
p ożyczy ł ma 50 0  franków. Z tem i pieniędzm i ndał 
Bię hrabia do restauracji, gd zie  w bardzo licznem  
tow arzystw ie  zjadł jeszcze  kolację, poczem jakoby 
w pilnym in teresie  ndał się do Mentony. Gdy do 
rożka w M entonle stanęła, zauw ażano, że była pró 
żną t. j. podróżnego nie było, ale tylko jego ka­
pelusz, p łaszcz i pakunek. Jak się z«ś później 
przekonano, w pewnem m iejsca podczas jazd y , 
gdzie droga szła  nad przepaścią kończącą s ię  mo­
rzem , rzucił się  Cziczagow  w przepaść, a zw łoki 
jego  okropnie pokaleczone znależlf później rybacy.

* N iebyw ale  z im na. Z Poli donoszą pod 
datą 15. m aja: W  skntek ostrego pow ietrza, jak ie  
od kilku dni panuje prawie w całej środkowej E uro­
pie, jask ó łk i ciągnąć zaczynają  z północnych w c ie ­
p lejsze okolice. D ają się one tu w idzieć grom adnie  
jak  w czasach odlotu jesien n ego , siedzące na g z y m ­
sach domów, odwróconych od w iatru. A le i tn tem­
peratura je s t  dla nich za niska, tak, że w iele bie­
dnych tych p tasząt g in ie  z zim na i brakn poży 
w ieu ia , a niektóra tak są osłabione, że  z łatw ością  
chw ytać je  można.

* M ord n n  m orzu. W yrok śm ierci w ydany  
na m ajtków greckich, którzy podstępnie na statku  
„L ennie" zamordowali kapitana i oficerów, je szcze  
nie w ykonany, a ju ż  zdarzyła  się nowa, podobna 
zbrodnia, której przebieg je s t  n astęp u jący : Barka  
„Caswell" otrzym ała w Bnenos A yres nową załogę  
złożoną z 3 Greków i 2 M altańczyków . Kapitan  
G eorge B est, był A nglikiem , oficerowie W ilson  i 
Maclean Szkotam i, a z dawnych majtków pozosta­
ło  tylko czterech  Szkotów  i dwóch A nglików . B ar­
ka z balastem  przybyła do V alparaiso, a już w te­
dy ukazyw ały się ślady w zburzenia nm ysłów, a 4. 
styczn ia  gdy kapitan rozkazał jednem u z Greków  
(B ig  G eorge) zastąp ić chorego i stanąć na straży, 
bnnt wybuchł form alny. K apitan , oficerowie i kn 
charz A nglik  w chw ili sposobnej zosta li zam ordo­
wani, a angielscy  m arynarze m usieli przysiądz, że 
zbrodnię zachow ają w tajem nicy. Okręt miał s ta ­
nąć w pobliżu Bnenos A yres, a tym czasem  zbójcy  
namówić chcieli jednego z A nglików  do zam ordo­
w ania drugiego. Tym czasem  jednak m altańscy m ajt­
kowie oznajm ili Anglikom , że  w szy scy  p rzezna­
czen i są na śm ierć, a  ci rzn cili się zrozpaczeni 
na Greków i trzech z nich zamordowali. Na an­
g ie lsk ich  wodach spotkał ich okręt „G osthaw k i 
zaprow adził do porta Q ueenstow n, gd zie  przesłu­
chanie rozpoczęto.

* W zro st i u b y te k  ludności w w ielkiem  
k sięstw ie  Poznańskiem . W  tych  dniach w yszed ł na­
kładem  król. binra sta ty styczn ego  39  zeszy t pod 
tyt.: „Die yorlanfigen E rgebnisse der V olkszahlnng  
yom 1. D ezem ber 1 8 7 5 .“ Znajduje się w zeszyc ie

demonstrację i przeprowadzić ją  w formie naj­
poważniejszej. Jednocześnie iliMii każdy z nas 
zaopatrzyć się w broń i żadnej tajemnicy z po­
siadania onej nie czynić, aby w razie potrzeby 
przez to jedynie zaimponować. We środę wie­
czorem zamknęliśmy nasze księgi i udaliśmy 
się — w liczbie około 300 osób starszyzny — 
do Cziragauu, gdzie ustawiliśmy się na tej u- 
licy, k tó rą  sułtan miał wracać ze spaceru z 
Yeldir-kiosku. Mieliśmy na sobie świąteozue 
szaty i ręce z uszanowaniem skrzyżowane na 
piersiach Gdy się pojawiła pikieta kawalerji, 
która zwykle wyprzedza pojazd sultański, zbli­
żył się ku nam oficer komenderujący, zapyLJ— 
co tu robimy i zażądał natychmiast utorowa­
nia wolnej drogi dla pojazdu. Jeden z naszych 
odparł na to: „Jesteście muzułmaninem jak i
my; przyszliśmy, aby skargę zanieść przed Nąj 
jaśniejszego Pana i prosić go o zarządzenie 
właściwych środków, aby nareszcie położyć kres 
nędzy ludu i uchylić niebezpieczeństwo, w ja ­
kiem widzimy państwo." Tymczasem zbliżył się 
pojazd, i jeden z adjutantów zapytał nas — co 
żądamy. Jeden z naszych odpowiedział:

„Prosimy Boga, aby Najjaśniejszego Pana 
zachował przy długiem życiu i szczęściu. Ze­
chciejcie podać Jego c. Mości to pismo i proś­
bę, aby uwzględnił te nasze żądania. Oby do­
bry Bóg oświecił Go, my jego wierni poddani 
prosimy za nim.“ Gdy adjntant wręczył su łta­
nowi pismo, ustawiliśmy się po obu stronach 
ulicy, i pojazd przejechał. Zdaje mi się, że suł­
tan wyglądał wzruszony. Powróciliśmy do do­
mu powoli i w milczenia W Beszyk-Taszy roz­
staliśmy się. Pismo zawierało skargi na szeika- 
nl-islam, nowego przełożonego, który poniewie­
rał interesa naszej religii, przeniewierzał mahlu 
(pieniądze fundacyjne i meczetowe) i oddawał 
je ludziom, którzy do tego prawa nie mają. 
Prosiliśmy więc o innego zwierzchnika. Mówili­
śmy dalej w skardze, ze rząd jest zty, że wszę­
dzie wybuchły powstania, a ou nie jest w s ta ­
nie uśmierzyć ich, że droga krew poddanych 
wszelkich wyznań przelewa się strumieniami; 
że lud wpadł w wielką nędzę, i że państwo u 
padnie,, jeśli ster jego nie będzie powierzony w 
ręce zdolne i wierne." (C. d. n.)

Lwów w rok a 1874.
(Podług II. rocznika wiadomości statydycznych 
o mieście Lwowie, opracowanych przez Tadeusza 

Bomanowicza.)
Miasto Lwów stoi jn i na tym Stępniu cy w ili­

zacyjnego rozw oju, iż  posiada swoje w łasne biuro 
sta tystyczn e, które z drobnostkową dokładnością  
rejestruje i zestaw ia  w szystk ie  zm iany w stanie  
zaludnienia naszego m iasta, zb iera  daty, które wy­
jaśn ić mogą powody rozm aitych objawów ty czą ­
cych się ruchu indności, i zap isuje w szelk ie s z c z e ­
góły , które dają się się njąć w cyfry, aby przed­
staw ić jak najdokładniejszy obraz ruchu społeczne­
go we Lw ow ie.

Niedaw no w yszedł w łaśnie drugi rocznik W ia­
domości statystycznych o mieście Lwowie, przed­
staw iający w liczbach  obraz życia  naszego m iasta  
w ciągu roku 1874 .

Mniemamy, że nie bez in teresa  bę Izie dla o- 
gółn czytelników  naszych, gdy przytoczym y n iek tó ­
re w ażniejsze daty ze znajdującego się  w tem  
dziele mnóstwa tabel i porów naw czych zestaw ień  
sum w ynikających z nagromadzonych w tych tabe 
lach szczegółów  sta tystyczn ych .

W roku 1874  zawarto w e L w ow ie 806  m ał­
ż e ń s tw , o 7 °/0 gorsza ta cyfra niż w roku poprze­
dnim. P oniew aż zaś pow szechnie stw ierdzoną je s t  
rzeczą , że w czasie  drożyzny zm niejsza się liczba  
m ałżeństw , to cyfra ogólna zaw artych we L w ow ie  
w ciąga r. 1874  może być poczytyw aną ta k ie  za  
jed en  z dowodów pogorszenia się warunków co­
dziennego życia . N ajw iększa liczba m ałżeństw  (108)  
zaw artą zosta ła  przez m ężczyzn w wiekn 24  — 30  
la t z kobietam i, znajdującem i się w tym samym  
okresie życia . W yszło za mąż 113 kobiet liczących  
mniej niż 20 lat, zaś 233  w w ieku 3 0 — 40  lat, 
73  w w iekn 4 0 — 50, a 20 które liczy ły  przeszło  
5 0  la t wieku. M ężczyzn najw ięcej, gdyż przeszło  
40 %  ogólnej liczby  nowożeńców ożeniło się w w ie ­
ka 3 0  — 40  la t bo 2 9 % . co się zaś tyczy  panien  
młodych, to z tych najw ięcej znajdowało się w w ie­
kn 3 0 — 4 0  lat.

Pobrało się 94 wdowców z pannami, 69 wdów

tym zestaw ien ie  ludności pojedyńczych powiatów  
w . księstw a Poznańsk iego, przytem  podane w nim 
są  cyfry w zrostu i nbytkn Indności w edług procenta:

I tak w dnia 1. grndnia 1875 r. lic zy ł. 1) po­
w iat krobski 7 6 ,9 1 4  Indności, od czasn ostatniego  
liczen ia  przybyło 1701; 2) p ow iat inow rocław ski 
7 6 .7 5 3  Indności, przybyło 154; 3) powiat czam -  
kow ski 68 4 1 8  lud., przyb. 639; 4) powiat bydgo­
ski (tam  pow iat) 6 8 .3 0 6  Ind., przyb. 3734; 5) po­
w iat kościański 6 8 .271  lad,, przyb. 2089; 6 ) pow. 
krotoszyński 6 7 .2 6 2  lad., przyb. 1377; 7) pow iat 
ostrzeszow sk i 6 5 .7 0 7  lud., przyb. 303G; 8 ) pow. 
pleszew sk i 6 4 .1 3 0  lud., przyb. 2944; 9) powiat 
wschowBki 6 2 .614  lud., przyb. 328; 10) p*w. gnie- 
źaieńsk l 6 0 .913  lud., przyb. 438; 11) pow, poznań­
ski (sam powiat) 6 0 .241  lud., przyb. 3488; 12) 
pow. odolanowski 5 9 .1 1 6  lad., przyb. 1239; pow. 
bnkowski 5 8 .2 0 4  lad ,, przyb. 315; 14) pow. szu ­
biński 5 6 .7 7 5  lu d , ubyło 629; 15) pow. w yrzyski 
5 6 .7 3 8  Ind., nbylo 394; 16) pow. babim ojski 5 5 .1 3 5  
Ind., przybyło w ięc tylko 29; 18) pow. w ęgrowie- 
cki 5 4 .5 0 8  ind., ab. 279; 19) powiat chodziotaki
5 4 .3 0 1  lud., przyb. 1551; pow. szam otulski 5 0 .312  
Ind., nb. 124; 20) pow. średzki 4 9 .5 1 8  Ind., nb. 
561; 21) pow. m iędzyohodzki 4 7 ,9 5 5  lud., przyb. 
506; 22) pow. obornicki 4 7 .3 0 5  lud., ub. 778; 23) 
pow. m iędzyrzecki 4 5 .7 9 5  lud., ub. 206- 24 ) pow. 
m ogilnicki 4 4 .7 7 7  lad., nb. 1356; 2 5 ) pow. w rze­
siński 3 9 .234  Ind., ub. 812 ,

W zględnie do wzrostu i ubytku idą w ym ienio­
ne pow iaty w wysokości procent.n, jak  następuje;

P r z y b y ł o  ludności w pow. poznańskim  615  
prc., bydgoskim  5 ,78 , w  ostrzeszow skim  4 .8 4 , ple- 
szew skim  3 ,8 1 , kościańskim 3 ,1 6 , chodzieskim  2 ,9 4 , 
brobskim 2 ,26 , odi-lanowskim 2 ,14 , krotoszyńskim  
2 ,0 9 , “ iędzychodzkim 1 ,07 , gnieźnieńskim  0 ,7 2 , 
bnkowskim 0 ,54 , w schowskim  0 ,5 3 , inow rocław skim  
0 ,20 , babimojskim 0 ,0 5  prc.

Uuyło vr pow iecie mogiJoiekim 2 ,94  procent, 
w rzesińskim  2 ,0 3 , obornickim 1 ,6 4 , średzkim  1 ,12 . 
szubińskim 1 ,09 , czarnkow skim  0 ,9 2 , śrem skim  
0 .7 4 , w yrzyskim  0 ,6 9 , w ągrow ieckim  0 ,5 1 , m iędzy­
rzeckim  0 ,45 , szam otulskim  0 ,25  prc.

* Kolizje ś l u b n e  w Prusiech. Kto czy ty ­
wał telegram y teraźn iejszego  cesarza niem ieckiego, 
a ów czesnego króla praskiego W ilhelm a, w ysełaoe  
podczas wojny francuzkiej do swojej żony, ten w ie, 
że cesarz W ilhelm  je s t  człow iekiem  bardzo poboż­
nym. To też, gdy zaprowadzono w państwie prn- 
skiem ślnby cyw ilne, cesarz dał poznać, że je s t  
jego  życzen iem , aby wojskowi oprócz ślubu cy w il­
nego zaw ierali śluby także i w kościele . W ładze 
w ojskow e, chcąc życzeniu  królew skiem u zadosyć  
uczynić, żądały od oficerów, którzy się zg ła sza li o 
pozw olenie do zaw arcia zw iązków  m ałżeńskich, a- 
żeby przyrzekli brać ślub w kościele i tylko w ta­
kim razie dawano wojskowym żądane pozwolenie.

w yszło  za kaw alerów , w 46 wypadkach obie stro­
ny w stępow ały nie po raz p ierw szy  w s t u  m ał­
żeński, a 59 7  par było takich, w których obie stro­
ny oyły stanu wolnego.

Rok 1874  był co się tyczy  porodów najgor­
szym  z ca łego okresu od roku 1 8 5 7 — 1 873 . U ro­
dziło się ogółem 36 5 7  dzieci, czy li n iespełna 4%  
ogółu m ieszkańców , a jedno dziecię na 4 3 4  m iesz­
kańców.

Żywo nrodzonych dzieci było we L w ow ie w 
rokn 1874  ogółem  3 4 4 2  , nieżyw o nrodzonych  
215 . P om iędzy żywo nrodzonemi 3 7 3 7  chłop­
ców, a 1715  dziew cząt, co je s t  isafw r^n/enryczaj 
nym objawem, gdzyż zw ykle r^azi się w ięcej 
dziew cząt. Ślubnych porodów było 2 272 , n ieślu ­
bnych 1385. Około 2 4 %  d zieci ^ lieślnbnych przy­
pada na rz. kat., 3 6 %  ua gr. k a t ^ ie s p e łn a  10%  
nieślubnych porodów było w ew łśngieliekiem  w y ­
znaniu, a między Żydami było prawie 71%  takich  
porodów, które podług ustaw y cyw ilnej uważane 
być m uszą za nieślubne. Każdy 25 poród u Żydów 
wydaje bliźnięta; w rz. k a t .  wyznaniu zdarzają gję 
b liźnięta  zaledw ie raz na 75 porodów.

W ciągu roku 1874  nmarło we Lw ow ie 3839  
osób, 20 7 4  m ężczyzn, 1765 kobiet; 2 1 3 2  osób łac. 
wyznania, 623 gr. kat., 1009  żydów, a 75 osób  
innych wyznań. N ajw iększa śm iertelność panowała  
w miesiącu maren, gdyż nmarło w tedy 2 0 5  osób, 
najm niejsza w pierwszych m iesiącach jes ien i, we 
wrześniu było tylko 145 w ypadków śm ierci.

Z ogólnej liczb y  w ypadków śm ierci (3 8 3 9 )  
nmarło 916  dzieci czy li 24%  w szystk ich  zm arłych, 
w w ieku niżej jednego roku życia , około 7 0 0  d z ie ­
ci w w ieku od 2 do 5 la t;  5 zm arłych liczy ło  
w ięcej jak 90 lat, 1 m ężczyzna zm arł w w ieka  
sięgającym  po za 100  la t życia. Średni w iek  zm ar­
łych w ynosił we Lwowie w r. 1874  la t 26  ; najli­
czn iejszego  kontyngensn zm arłych dostarczył w iek  
dojrzały, gdyż zmarło ogółem  1391 osób w w ieku  
od 20 —  60  roku życia  3 6 ‘24  % w szystk ich  
zm arłych.

W roku 1874 umarło we L w ow ie ogółem  4 4 4  
osób czyli 21 °/0 mniej niż w r. 1873.

Z m ężczyzn prawie część zmarła na g m -  
ż lic ę ; na ogólną liczbę zm arłych m ężczyzn 1657  
stała się gruźlica przyczyną śm ierci w 5 2 4  w y­
padkach, 37  kobiet umarło w poiogn, 182 dzieci 
zmarło dla brakn sił żyw otnych, ospa zm iotła 118  
ofiar, szkarlatyna 121, konwulsje 2 4 4 , angina 124, 
około 4 0 0  osób zmarło na apopleksję, ze starości 
225 , było 40 wypadków gw ałtow nej śm ierci z przy­
padku lub nmyślnie zadanej , a 29 sam obójstw. 
Liczba sam obójstw w zrasta  nadzw yczajnie ; w okre­
sie od r. 1857 do 1872  zdarzyło się rocznie n ie­
spełna 12 wypadków sam obójstwa, w 18 7 3  pod­
skoczyła ich liczba- jnż na 26 , a w r. 1874  jn ż  na 
29 wypadków.

Z Izby sądowej.
Oszczerstwo rzucone na urzędników sadowych. 

(D okończenie).
Z całej tej jednak d ługiej histarji i z następ­

nego przesłuchania p. obw inionego sąd n ie mógł 
nabrać przekonania, że p. Koberwein jako  sędzia  
w spraw ie obrazy honorn Marji R oss przez p. 
W andę P ełkow ą, rorprawę rozm yślnie 1 bezpraw nie  
przeprow adził, że  w tym  procesie w ażne zeenania  
św iadków  pow ypuszczał i na niekorzyść p. W andy 
Pelkow ej porrzekręcał.

Św iadek K a r o l  M a t a u a z  w ów czas dinroi- 
s ta  w sądzie szczerzeck im  pośw iadczył, że  proto­
kół sp isyw ał w obecności p. obw inionego i tytko te  
co sobie sam p. obwiniony życzy ł wpinane zostało, 
żadnego z jego  wuioak&w nie pom inięto. O bw inio­
ny w szystk o  s ły sza ł co m ów ili św iadkow ie, sam  z e ­
znania ich prostował —  hałasu żadnego nie było.

Świadek M a r  j a  R o s s  powiada, że ed Ko­
w alsk ich  dow iedziała się , że p, Pelkow a nazw ała  
ją  św inią, małpą, że w skutek tych ep itetów  w n ie-  
sła  skargę o obrazę honorn, za  co p. Pałkow a na 
10 złr. kary i zw rot kosztów  postępow ania skaza- 
hą zo sta ła . Sędzia  K oberw ein nakłaniał streay  do 
ugody.

Św iadek K r y s t y n a  K o w a l s k a  potw ier­
dza, że s ły sz a ła  obelżyw e w yrazy, które się  tylko  
do pani R oss odnosić m ogły, bo prócz je j m ęża  
nikt tych wyrazów nie słysza ł, a trsdno p rzecież  
m ężczyzną nazw ać ś w i n i ą ,  m a ł p ą .  T o żarno 
potw ierdza mąż jej F ranciszek  Kowalski — w cale  
nie w yglądający na warjata —  za Jakiego przed­
staw ić go nsiłow ał p. obwiniony.

Stanckirgo nie w szyscy  znów są t3k pobożni, dzia ły  
się w ięc n ieżaz bardzo zabaw ne rzeczy  w kołach  
w ojskow ych. W K rólewcu np. kilku feldfeblom  i 
sierżantom  nakazywano kilka m iesięcy po ślnbie 
cywilnym  w ziąć ślub w kościele. F eldfeble i Bie- 
rzaaci chcieli być posłuszni swoim prBełożebym, 
ale ich żony w żaden sposób po kilkom ietięcanera  
pożycia  m ałżeńskiem  w kośeiele slabu brać ata 
chciały, bo w stydziły  się w ystępow ać w kościele  
jako narzeczone. W  P rasach W schodnich zaz zda­
rzyła się następująca historja, o której ga zety  
przez kilka tygodni p isa ły . Pewien w łaściciel z iem ­
ski, który był oficerem rezerw y, zaw arł ślub c y ­
w ilny, a o kościelnym  ani pom yślał. A ż pew nego  
dnia dostaje on od k .m endy obwodowej w R asten -  
burgu pismo, w fetorem przypomniano mu, że  on 
jako oficer powinien wziąć ślub w kuścieie. On j e ­
dnakow oż nie chciał ani sły szeć  o tem. B yło  w iele  
pisaniny od komendy obwodowej do niego, koman­
da go prosiła, persw adowała mu, że król sobie te­
go Życzy, n areszcie  groziła  mn, zap ytyw ała  go, 
co on sobie myśli o tem życzen ia  k ró lew sk iem , on 
odpow iedział krótko i w ęzłow ato, że po ślub do pa­
stora nie pójdzie, a do jeg o  m yśli komenda się 
wtrącać nie potrzebuje. N ic mu za to zrobić n ie  
mogli, bo miał za sobą prawo, ale dali mn dy­
misję, to je s t  pow iedzieli, że n ie chcą, aby on byi 
dłnżej oficerem. To go jednak, zdaje aię, trochę 
ubodło, bo og łasza  teraz w tygodnika pow iato­
wym bartoszyckim , że w W aldhofie pod Nurdenbur- 
giem  w Prusach W schodnich są na Bprzedaż stara  
muudnry, epolety, szpada, pałasz, hełm itd ., nale­
żące do dym isjonowanego, tylko cyw iln ie  zaślub io­
nego oficera,

* Poznań w A m eryee. R ozm aite polskie  
m iasta maiay jn ż  w Am eryce, a chociaż P.daoy 
tam nie m ieszkają, albo przynajm niej bardzo n ieli­
cznie, w szelako nazw iska polskie tym m iejscow o­
ściom nadane, pochlebae na Polakn ozyuią w rażen ie. 
W arszaw a, Kraków, Radom i tym podobne nazw i­
ska znalazły  jn ż  dawno sw oje obyw atelstw o w S ta­
nach Z jed n oc/on yeh ; ale dopiero teraz p ierw szy  
Poznań założono w państwie Michigan, w pow iecie  
Presąne Is le . X nie tylko, że P osen  w M ichigan  
(tak się nazyw a nrzędow nie), nazw iskiem  swpjem  
uprzytom nia nam stolicę W ielkopolski na am ery­
kańskiej z iem i, ale co w ażniejsza, przez Polaków  
przew ażnie je s t  zam ieszkały . A nad to w szystk a  
najw ażniejszy je s t  ten wzgląd, że na pocztm istrna  
tego n iew ielk iego m iasta zam ianowaną zosta ła  
P olka, pani K lara Jeżeńska z domu W ende, przez  
prezydenta Stanów  Zjednoczonych.



Co do dalszego taktu, Zawartego w 
k Pułki, a  atancw iącego drugi punkt oskarżenia, 
!• j- że  p. K oberw ein zabrał koszta  kom isyjne, od­
jechał xe S zczerca  i sprawy nie załatw ił. O dczyta­
ne protokół sp isany z w łościaninem  K ory lasm i. 
który w łaśn ie miał powtórnie owe koszta  sądowe 
'kładać. Z protokołu tego  dow iedziano się jeduak, 
k® Korylas w prawdzie pokazywał odnośną uchwałę 
Hiową p. P e łce , jndnak nie upow ażniał go do czy ­
nienia jakiegokolw iek  doniesienia do w yższych  w ładz, 
koszta te po raz wtóry p łacić m usiał K orylas dla 
tyo, poniew aż nkazała się potrzeba sprowadzenia

skardze zażalenie niew ażności, o tern ani w ątpić nie można. 
T ym czasem  w yprosił sobie trzy  dni do nam ysłu.

miejsce  sporne, 
w szyscy  świad-

raz drugi komisji sądowej na 
J^sy pierw szej kom isji nie stanęli 
k°wie, p. Koberwein przy pierw szej kom isji zrob ił 
c° do niego należało.

P. K o n s t a n t y  K o b e r w e i n ,  obecnie 
^inok t w Złoczowie, słuchany jako ś w i a d e k ,  opo­
wiada ze szczególnym  trafem w szystk ie  sprawy p. 
f^lki tak karne jak i cyw ilne, były mu przydzie­
la^  —  a byio ich tam nie malo. W spraw ie obra- 
ty honoru Marji K oss starał się kilkakrotnie obie 
•bony nakłonić do zgody, co w skazuje, że nie mógł 
ktiałać z pewną zaciętością. W szy stk ie  zeznania  
R ad k ów  rzeteln ie  podyktował do protokołu, u «  
**>1 w cale osobiście interesow any — zresztą  była 
^ tytem  obecna strona oskarżona , p. P ełka —  w 
U stępstw ie sw ojej żony, który nie tylko bacznie 

przesłuch iw ał tokowi rozpraw y, ale naw et kon­
wojował pisarza. Rozprawę zamknął za zgodę obu 
•tron i żadnych dopisków na niekorzyść p. W andy  
*«łki w protokole nie p o c^ u it-  R adził się wpraw­
c i e  mnie p. P ełk a , czy  w tej spraw ie córka jego  
boże świadczyć, gdy mu jednak w ytłum aczyłem , Że 
tle przystyi córce św iadczyć w spraw ie matki —  
•tociaż powołać ją  może, p. Pełka, odstąpił od tego  
M an ia . W yraźnego w niosku w tym w zględzie nie 
•tawiał. Co do zarzntn uczynionego mu przez p. 
^ejki w doniesienin do sądu w yższego , jakoby  
W zta  kom isyjne od stron pozabierał i sprawy ich 
•ie pokończył, odpowiada p. K oberwein, że żaden 
•ędzia a zatem  i on nie odbiera sam kosztów ko­
lt ó w  kom isyjnych od stron, do tego jeBt kance- 
W a. Sędzia  odbiera polecenie od naczelnika do ko- 
bisjonowania. Po dokonanej czynności odbiera 
W zta  za asygnatą  naczelnika.

Pan L u d w i k  R e p k a ,  radca przy sądzie 
•bwodowym w Kołomyi dawniej naczelnik sądu w 
M zercu  pośw iadcza, że uczyniony zarzut p. Ko- 
W w einow i co do zabrania kosztów  kom isyjnych od 
'tron nie ma najm niejszej podstaw y i dowodzi m a­
nipulacją nrzędową, Że to je s t  naw et niem oźliwem . 
W y la s  był wprawdzie tego mniemania, że kiedy  
JUż raz zap łacił koszta  kom isyjne w tenczas kiedy 
Hi kom isję jech a ł p. K oberwein, drngi raz już ich  
Haeić był nir pow inien, w ytłnm aczył mu jednak p. 
^epka, że koszta p łacą  się ty le razy, ile  razy o-

■ię potrzeba komisjonowania. J eżeli strony 
•porne za p ierw szą  razą nie dostaw ili p otrze­
bnych św iadków , to nie w iua w tym  sądu. K ory­
t a  nie w nosił z tego  powoda Żadnej skargi. Nic 
'el pow iedzieć nie może p. radca Repka , Żeby 
biędzy urzędnikami sądowem i w SzczercH pano­
wała zmowa przeciw  p. P ełce i jeg o  rodzinie.

Postępow anie p. Koberweina i innych urzędni­
ków nie dawało powodu do takich wniosków.

O dczytano je szcze  protokoły sp isane z panem 
Zygmuntem Olpińskim obecnym naczelnikiem  sądu 
Szcserzeckiego i jego żoną. P ierw szy  składa podo­
j e  p. Repce św iadectw o; pani Olpińska zaś odpię­
ta stanow czo insynuację, jakuby jak ikolw iek  w pływ  
była w yw ierała w sprawach urzędowych na urzęd­
ników.

Po tern w szystk iem  zapytuje p. przew odni­
c c y  obw inionego co go też spowodowało do tak 
•iężkich oskarżeń p. Koperweina.

P . Pełka odpowiada, że to w szystko  n ie  uczy­
nił w złym  zam iarze, sądził tylko że  doniesienia  
Jego będą m iały ten rezultat, że w yższa  w ładza  
‘Uiesie n iespraw iedliw ości w edług je g o  mniemania, 
•ttniojące i z łe  usanie. W szakże oskarżyłem  p. 
^Uckra powiada p. P ełka, a nic mu się nie stało.

P, Proknrator. W łaśnie pann się nic nie stało, 
th Zucker zaś miał dyscyplinarkę.

P. Pełka: O tem nie w iedziałem  —  nie o trzy­
małem żadnego uwiadom ienia (w esołość). Zresztą  
Wyrażenia moje w skargach: bezpraw nie, n ie leg a l­
nie, nadużycia, nie brałem  jako zbrodnię.

W  końcu skonstatow ał je szcze  p. prokurator, 
ie doniesienia p. P e łk i na Zuckra i K oberweina nie 
•toją odosobnione. W w yższym  sądzie znajduje się 
°*obna regintratara pod napisem  Szezerzec— Pełka, 
tyk w*«lk» liczba je s t  tych doniesień.

D nia 20 . maja b. r. o 7 godzin ie wieczór, 
■t*o dwugodzinnej prawie naradzie w ydał trybunał 
C r o k , akaznjący pana Jana Pełkę za  zbrodnię 
Uftzczeratwa popełnioną na p. K oberweinie na 10 
tygodni pojedynczego w ięzienia, obostrzonego jedno- 
C o w y m  postem w tygodniu. Że p. P ełka w niesie

S p r o s t o w a n i e .  W  w czorajszym  artykule 
z Izby sądowej u ijln ie  podane je s t  nazw isko jedne  
powołąnego św iadka, który nie nazywa się „Ozar- 
kiew icz“, ale „G. O rzaklew icz.“

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  D nia w czorajszego we L w ow ie przeniosła  

się do w ieczności Marja z M atkowskich baronowa. 
Błażowska. E ksportacja zwłok do grobu fam ilijne­
go nastąpi we czw artek 25. maja na dworcu K a ­
rola Ludwika z nlicy SykstUBkiej nr. 25 . P ogrzeb  
odbędzie się w Jozierzanach w sobotę 27. maja o 
godzinie 10. rano.

— Na cele „Harm onii11 T ow arzystw a dla mu 
zyai instrum entalnej we Lwow ie, n td es ia ł p. Ko- 
pecki jedne skrzypce.

Za dar otrzym any składa Zarząd T ow arzystw a  
łaskaw em n ofiarodawcy, winne podziękowanie.

Lwów duia 23 . maja 1876.
Za prezesa Dyrektor

Zygmunt Richtmann. Jan  Dobrzański.
-  W  skutek telegram u nadesłanego ze Lwowa 

przytrzym ano w Krakowie d. 2L. t. m. na dworcu 
kolei zb ieg łego  ztąd lokaja Jana W alnsia, obw i­
nionego o oszustw o.

—  Adrew polski do A m erykanów  z powoda stu ­
letniej rocsn icy  ich niepodległości, przesłanym  zo­
stan ie  w pierw szej połow ie czerw ca r. b, na ręce 
prezydenta Stanów Zjednoczonych w W aszyngton ie. 
Ci w szyscy , którzy więc zbierali podpisy, pow in ą ł­
by pospieszyć z ich przesłaniem  przed tym term i­
nem albo do nas albo też do hrabiego W ładysław a  
Platera w Broelbergn (poczta Bendilkon, pod Znrl- 
chem) w Szw ajcarji. Hr. P later zbiera a sieb ie  
w szystk ie  podpisy i takowe razem w yśle do A m e­
ryki. Obchód pclski uczczenia K ościuszki i P u ła­
sk iego z powoda tejże stn letn iej rocznicy, odbędzie 
się, jak to jaż donosiliśm y, 4 . lipca r. b. w Mnzeum 
Narodowem w Rapperswylu. Wezmą w nim udział 
oprócz Polski, A m erykanie przebyw ający w Enro- 
pie, w ielu Francuzów i Szwajoarów. S łyszeliśm y, 
Że wieln też Polaków z kraju pospieszy ua ten 
obchód do Rapperswyln, który będzie św ietnym  pod 
każdym względem  i zadzierzgn ie na nowo w ęzły  
sym patji i solidarności, łączące P olskę ze w szyst 
kieml szlachetnym i i wolnemi ludami.

—  S t y p e n d j u m . C. k. nam iestnictw o nadało 
opróżiione stypendjnm z fundacji Jana K antego  
Brandysa dla uczniów szkoły Indowej w Kalwarji 
w kwocie 58  zł. 50  c t . , Franciszkow i M aznJze, 
uczniow i 2. ki. tejże szkoły.

—  W ybory uzupełniające. W ybór nzupel 
niający jednego członka Rady powiatowej z grnpy  
gmin m iejskich, tndzież wybór uzupełniający j e ­
dnego członka Rady powiatowej w Lisku z grupy 
gmin m iejskich rozpisany został na dzień 13. c zer ­
wca b. r.

—  U s t n e  e g z a m i n a  d o j r z a ł o ś c i  w szkołach  
średnich rozpoczną się :

W gimuazjum św . Anny w Krakowie d. 7go 
czerwca; w gim nazjum św . Jacka w Krakowie dn. 
19. czerw ca; w szkole realnej w K rakowie d. 7go 
czerwca; w gim uazjum w Brzeżanach d. 15. lipca  
w gimnazjum realnem w D rohobycza d. 30 . czer­
w ca; w szkole realnej w Jarosław ia d. 19. czerw ca; 
w gim nazjum  w Jaśle  d. 10. lipea ; w gimnazjum  
realnem w Kołom yji dnia 10. l ip c a ; w g im u aiju w  
akademicklem we Lwowie d. 3. lipca; w gim nazjum  
II. we Lw ow ie d. 15. l ip c a ; w gim nazjom  Franci 
BZka Józefa  we Lwow ie d. 12. czerw ca ; w szkole 
realnej we Lwowie d. 26 . ozerw ca ; w gimnazjum  
w Nowym Sącza d. 5. l ip c a ; w gimna^jam w lfrea -  
myśln d. 24. lipca ; w. gim nazjum w R zeszow ie d. 
L7. czerw ca; w gim nazjum w Samborze dnia 26 . 
czerw ca; w gimnazjum w S tan isław ow ie dnia 31 . 
lip ca ; w gim nazjum w Tarnopola d. 9. c zerw ca ;  
w gim nazjum  realnem w W adow icach dnia 27 . 
czerw ca.

—  Dla podróżujących. (Obwieszczenie.) Na 
mocy rozpoi żądzenia miuistorstwa handlu z dni.* 13. 
kwietnia 1876  do 1. 15636  podaje się do publicznej 
wiadomości, co następuje:

I. Przy jazdach erarjaluych mogą urzędy poczto­
we ze stacjami pocztowemi przyjmować podróżnych 
zdążających do miejsca pocztowego bez stacji poczto­
wej w regale tylko za pobieranieA tych naleiytości 
jezdnych, które wypadają podług odległości od przyj­
mującej stacji pocztowej aż do najbliższej (po za miej­
scem pocztowem bez stacji) leżącej stacji pocztowej ; 
przy tem może zajść wyjątek tylko wtedy, jeżeli się 
przyjmuje podróżnych zdążających ua takie miejsce

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 23. maja.

I. Akcje jfa sztukę. 
(bez kupon* bieżącego. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
Lwow. - Caera. - j aesy 

han tu  hip. gal. po 200 zł 
Danku kred. gal. po 200 zł.
l i .  Listy east. ea 100 zt, 
(bez kuponu bieżącego.) 

tow . kred. gal. 5 pr. w. a. 
„ „ ,  4pr. w. a.

,  5pr. okres 
Banku nip. gal- 6 pr,
U*l. zakł. kred. włoAc. 6 pr.

w. a.............................
111. Listy dłużne 

ea 100 eł.
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lzt . 

Tow. kred. miej. 6  pr. w. a.
IV. Obligi ta  100 tl. 
ludennizaeyjne gaik,.
t“oż. kraj. z r. 1876 po 6 pr. 
Losy Bnasta Krakowa 

„ n Stanisławowa
7. Monety. 

bukat holenderski 
bukat cesarski . . . 
Kapołeondor • ; ■ 
fó ł imptrjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Laskie bilety kasowe 
(00 Marek niemieckich

i ^rebro .  ..................................

Kupony w srebrze . .
Wiedeń, d. 20 . maja. 

Powszechny dług pań­
stwa (ea 100 eł.) 

kent. austr. w banku. 5 pr. 
„  „  w sreb. 5 „

1889 całe losy (m. k.) 
5 w 1839 ł/» losu „

•2. 1854 po 250 zł. 4 pr. 
łyg  1860 „ 500zł.w .a.6 „
H  1860 „100 „ „ ,

-  1864 100 „ „ ,
'nety aast. dom. po 120 5 ,
ObUg. indem. (100 eł.)
Lalioyjskie . . . .  
Bukowińskie .  .  .

Intu publiczne poiyce.
Węgier, poż. kol. po 120 zl 

6 proc..........................

placą[ żąda.
złr. w. a.

190 50 
123 
227 — 
217 —

85 40 
78 ■ t 
85 40 
87 80

94 50

9040

86 20 
90 — 
14 —
18 —

6 48
5 57 
9 50 
9 62 
1 58 
1 57

58 50 
1 0 2 -  

101 50

192 50 
125 - 
2 8 0 -  
219 —

86 20 
79 — 
86 20 
88 60

96-

9140

87 10 
91 25 
15 50 
19 51

5 68 
5 67 
9 60 
9 80 
1 67 
1 59

59 50
i03 50 
103 —

65 75 65 85
69 30 69 50

238 — 241 —
235 — 2 3 7 -
105 — 105 50
108 25 108 50
116 60 117 —
130 — 131 26
189 — 139 50

8 6 - 86 40
84 25 84 75

96 25 97 25

Węg. poi. prem. po 100 zł. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. aust po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł, 
Franco-węgier. po 200 zł 
Gal. bank. hip. po 200 zł. 
Gal. bank dla hand. i przem.

po 200 złr....................
. zakł. kr. zie m. po 200 zł 

Renten bank po 160 zł. 
Banka nar. austr. po 600zł 
Banku pow. anst. po 200 zł 
(Jnionbank po 140 zł. 
Veroinsbaiik po 100 zł 
forkehrsb. pow. po 110 zł 
Wied. bankver. po 100 zł.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł. . .
Alfiłldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dnisstrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000 

zł. m. k.
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Ludw.po 200 

zł. m. k.
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
M.or. Szl. (cent.) po 200 
Aust. pół. zach.po 200 zł. sr.

„ „ lit. B. po 200 zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. gr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staaiseisb. Ges. 200 zł. w a 
Siidbahn po 200 zł. arebr 
Tramway wied. p0 200 ,.i 
Węg. galic. (Łup.) p0 20fj 
Węgiers. pół. wschód, do 

2<X> si. sr.
Węg- wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) po 

200 zł. w. a. . . .

Akcje przemysłowe.
tndnw.Tow. aust. po 200z 

wied a 100 .
tanich pom. 100

5 pr

placąj żąda, płacą żąda
zlr. w. a. złr. w. a
69 8‘J 70 10 Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 90— 91—
16 40 16 70 Galie, bank hip. 6 pr. w. a. 8730 8775

„ Zak. kr .włość. 6 pr.w.a. 95— 9 6 -
Bana nar. austr. m. k. 5 pr.

63 75 64 — r> rt n W. &. . . 9720 9740
13180 
118 25

132 -  
118 50

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (ea 100 zł.)

635 — 645 - Albrechta po 300 zł. 6 pr.
15 25 15 50 100 zł............................. ’

Alfoldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 6160
68
65—

Czeska z. 300 zi. 5 pr. s. w. a
Duiestrzańska 300 „ „ 28 ___.
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a ----- 8925

„ em. 1862 5 pr. . . _ 8750
„ em. 1870 5 pr. . . 8450 85—

828 - 829 — „ em. 1872 5 pr. . . — 8450
Ferdynanda pół. 5 pr. m. k. 100— 10050

6 0 - 60 60 » „ 5 pr. w. a. 9450 955

79 — 8.i —Gal. i^L. 300z?. 5 pr. rs. w.a.
104—
9750

10450
9 8 -

58 — 59 — * i h  em- 6 Pr- „ 94 - 9450
„ HI. em. 1871 300 9080 91 —

40 60 
108 60

41 50 
104 60

„ 1 V.em.a300zł. 5pr. 
Lw;C?er- Ja®- I- em. 1865 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a,
û er; i*8- em. 1867

7825 7875

143 50 1 4 4 - 300 Zł. 5 pr. srebr. w. a. 
f ? 61: Jas- UL em. 1868

7825 7875

1S05 1815 —
300 zł 5 pr.srebr. w .a .

UWś m eri  k8' • Bm- 1872 300 zł. 5 pr. srebr. w. a.
Rudolfa po 300 zł. 5 Dr

srebr. w. a. .

68— 6850
130 50 131 —

------ -----
1 9 1 - 191 50

7975 80—124 — 124 50 „ om. 1869 po 300 zł
— ■ -— 

128 50 129 —
5 pr. srebr. w. a 

„ „ 1872 po 800 z}' 7725 7750

107 75 108 25
5 pr srebr. w. a.

Sioduiiogrodz. fr. 500 pr. 7675
64—

7625
6450

260 — 261 — Lapicry loteryjne (set.)
Zak. kr. dla handlu i prz. 16576 15625

109 60 110 — Klary po 40 zł. m. k. . 2 9 - 30_
------ ____ Keglełich po 10 zł. m. k. 13— 1350Krakowska po 20 zł. 1460 16—

102 50 1 0 3 - Paliły po 40 „ „ . 2850 29 —
32 — 32 50 RuuOlfa po 10 „ „ . 1 3 - 1350

Ks. Kaim po 40 „ „ . 3 8 - 3850
102 50 1 0 3 - St. Genois po 40 „ „ . 2850 2875stanisławowska (poż.) po

20 zł. w. a. . . • 18— 1 9 -
------ Waldstein po 20 zł. m. k. 2250 23—

------ ------ VVin(iiszgrat> po 20 „ 2275 2360
(Dewizy 3 miesięczne._
Berlin 100 mark. . • . 5845 5856

. 103 6C 103 75 Franafurt 100 mark . . 5845 5856
5865. 8 8 - 88 60 Hamburg 100 mark. mark 5845

. 7 8 - Londyn 10 ft. sterl. . . 120.15 12030

. 8151 85 50 Pary* 100 frank. . . . 4 3< 4745

pocztowo bez przyprzążki, które następuje bezpośrednio 
po przyjmującej stacji pocztowej, w tym wypadkn a l ­
bowiem może nastąpić przyjęcie podróżuego za pobra­
niem li tej nalożytości jezdnej,  która wynika wedle 
taktycznej odległości, jednakże tylko wtedy, jeżeli o 
striiejące wolne siodzauia uie ubiegają się inui po­
dróżni zamierzający podróżować przez większą prze­
strzeń, i jeżeli z powodu przybywającego podróżnego 
zapisującego się na miojsce bez stacji pocztowej, nie 
wynika potrzeba przyprzążki ; u. p. podróżny zapisu­
jący sio w Kołomyi na jazdę do Kossowa (urzędu po­
cztowego bez st-icji) ma bezwarunkowo uiścić należy- 
tość jezdną wypadającą za przestrzeń z Kołomyi aż do 
K u t  (nnjbliżej po Kossowie następującej stacji poczto- 
wej), podczas gdy wsiadający w P.styniu (urząd po­
cztowy ze stacją) podróżujący do Kossowa (urz. poczt, 
bez stacji) ma być przyjęty za opłatą  naleiytości 
jezdnej wypadającej za przestrzeń pomiędzy Pistynom 

Kossowem jeduakże tylko wtedy, jeżeli się uie zg ła ­
sza żąden podróżny zdążający ua większą p r z e c z e ń  i 
jeżeli z powodu przybycia pierwmniemanego podróżnego 
nie zachodzi potrzeba przyprzążki.

II. W  urzędach pocztowych bez stacji mogą po­
dróżni ua każde, wzdłuż dyliżansowej ruty leżące 
miejsce pocztowe ze stacją lub bez stacji, w miarę 
istniejących wolnych siedzeń, przyjętymi być jeduakże 
li za opłatą naleiytości jezdnej wypadającej aż do 
miejsca ze stacją pocztową, w ten sposób, że podróżny 
sdążający z miejsca pocztowego bez stacji, na takie 
same miejsce pocztowe, winien jes t uiścić należytość 
jezdną wypadającą za przestrzeń aż do taj stacji po­
cztowej, która po miejscowości będącej celem jego po­
dróży następuje, u. r- wsiadający w Jabłonowie (urząd 
pocztowy bez stacji) podróżujący do Kossowa (również 
bez stacji) opłacić winien tę samą należytość jezdną, 
którąby uiścić miał, gdyby aż do Kut (stacji po Kos­
sowie następującoj) jechał.

III. Jeżeli pomiędzy dwoma miejscami poczto­
wemi ze stacjami znajduje się więcej miejsc poczto­
wych bez stacji, wtedy mogą podróżni przy istnieniu 
niezajętych siedzeń ua jednym z takich miejsc do d ru ­
giego lub aż do najbliższej stacji pocztowej jednakie  
nie aż po za tę stację pocztową za opłatą li tej na 
leżytości jezdnej, która wypada na orzestrzeń rzeczy­
wiście odbytą być przyjętymi, do podróżnych zaś ja 
dących po za najbliższą stację pocztową należy zasto­
sować ustęp l ig i .

Lwów, dnia 6. maja 1 8 7 6 .
„P rze d św it”, koń nr. Jana Tarnow skiego  

z C horzelow a, który na ostatn ich  w yścigach  w 
PreBzbnrgu był kilkakrotnie zw ycięzcą  , w ygrał 
także na w yścigach  we W iednia d. 21 . nagrodę 
cesarską 600  dnkatów.

— Z  C h o d o r o w a . J n i  przed dwoma m ięsią- 
cami zjaw iła się w Gazecie Narodowej korespon­
dencja z Chodorowa, przedstaw iająca w fałszyw em  
św ietle stosnnki tego m iasteczka. Poniew aż jednak  
ograniczała się na ogólnikowych zarzutach, niepo- 
partych żadnem i faktyeznem i datam i, więc można 
ją  było pominąć zasłazonem  milczeniem.

O śm ieliło to w idocznie ow ego korespondenta do 
ponownego w ystąpienia, tym jednak razem w k o ­
respondencji z 2. maja posunął się on dalej, g d y i  
pod pozorem interesow ania się dobrem publieznem , 
w istocie  zaś powodowany złośliw ością  i niechęcią  
osobistą, podnosi najn iesłaszn iejsze zarzuty, p rze- 
<iw osobistościom , które pełnią jaknajsum ienniej o-, 
bowiązki sw ego powołania , i posiadają powszechny  
szacnnek. —  M oglibyśmy sobie oszozędzić n ieprzy­
jem nej polem iki z rycerzem , który, jak żak z za  
płotn, z w ygodnego ukrycia znajduje przyjem ność 
obrzucać drugich błotem, gdyż ustalona dobra sła ­
wa zaczepionych n lndzi, k tórzy ich znają , nie 
potrzebnje obrony, zarznty te jednak są poniekąd  
denuncjacją do w ładz przełożonych, i z  tego po­
wodu musimy im stanow czo zaprzeczyć jako zm y­
ślonym  i niepraw dziw ym , przyczem  zbyteczne są  
duw ody; przeciw nik bowiem nie p rzytoczył żadnych  
faktów  o b ciąża jący ch , a nie przytoczył d la  teg o , de 
takich niema.

N ajnlespraw iedliw sze są żale na tu tejszego  
proboszcza gr. kat. o zaniedbyw anie obow iązków . 
Skargi tego rodzaju nie słyszeliśm y nigdy ze stro ­
ny jeg° parafina, przeciw ni# posiada on a nieh, 
jak też n w szystk ich , którzy go znają  szacunek 'i  
miłość i daj B oże, Żebyśmy mieli w ięcej tak za ­
cnych i sumiennych kapłanów. J sże li k iedy słabość  
przeszkodziła mu w pełn ien ia  obow iązków , to
zw ykle w takim razie zastępowali go sa s led z i. __
Co się tyezy  proboszcza obrz. łac. i kanonika tn- 
tejszego , to zbyt znaną je e t  jego  działalność i cha­
rakter kapłański, by potrzebował obrony.

Zaprzeczyć mnsimy także, jak ob y  p ijaństw o n 
nas wzm agać się miało , i owszem  za nsilnem  sta ­
raniem dnehowieństwa, coraz w ięk sza  liczba n ało­
gowych wykonnje ślnby na w strzym ięźiiwońj

Lekarzow i pomimo w idocznie złej w oli nic 
w łaściw ie nie mógł zarzucić korespondent, to bo­
wiem, że  ciągle je s t  zajęty  licznem i obowiązkam i 
sw ego  stanowiska je s t  tylko chlubą dla lekarza, i
dowodem ogólnego zaufania, jakie tn posiada. __
Mjrlnem je s t, jakoby nam brak było dotąd dokto­
rów m edycyny; w przeciąga ostatnich sześc iu  la t  
było ich tn pięoin, któż winien, że niepotrafili l e ­
karzow i naszem a miejskiemu, odebrać w zg lęn5w pn- 
bliozności, które sobie zdobył zdolnością j prakty- 
oznością —  a podczas ciężkich czasów  epidem ii 
cholery pracą niezmordowaną i pośw ięceniem , k tó ­
re cliłnbnie pisma pnbliczne podnosiły.

R ów nież n iesłuszne są  różne zarzuty czynione 
R adzie m iejskiej. Stosnnki nasze w praw dzie w iele  
do życzen ia  zostaw iają, przyczyną tego  jednak je s t  
tylko brak środków, gdyż mieścina nasza n ieposia- 
da żadnego majątku, dochody bardziej niż skromne, 
a przy ogó lm j biedzie, trudno staw iać w ygórow a­
ne żądania do ofiarności pryw atnej. T ej za siąg i 
jednak teraźn iejszej zw ierzchności gm innej nikt 
nie odmówi, t e  usunęła rażące nadnżyeia i  skanda­
liczn e  zajścia , które dawniej byw ały na porządku 
dziennym , a naw et dawały powód do śled ztw  kry­
minalnych ; źe  podniosła dochody m iejsk ie, porzą­
dek w prow adziła w rachunki —  słowem  w jednym  
roku w ięcej dobrego zdziałała, aiźeli w szystk ie  da­
w niejsze triennia.

Cóż nareszcie pow iedzieć o takich zarzutach , 
Że sąd winien obdłaian iu  majątków i pijaństw n, że 
lekarz m iejski jako  radny winien, je ź li studnia  n ie- 
ukończona dla braka pieniędzy, że w skutek  n ied ­
balstw a in teligen cji, błoto na ulicach? Są one do­
bitną próbką bezstronności i dobrej Wiary kores- 
psndenta, któremu ani jego  talentu, ani zdrow ych  
pojęć i kom binacji nie zazdrościm y.

— W y p raw a  do G ren land jl D uńska Rada
państw a (R lgsdag) przyzw oliła, jak  donosi Aflon 
blatt nowe snmy na podróż nankową do Grenlandji. 
Steenstrnp, synowiec znakomitego natnralisty , i 
dwaj konserwatorowie muzeum przyrodniczego z 
K openhagi w siedli ja ż  w GodbaVen na okręt. Chcą 
oni zbadać Jnlianehaab, okolice podbiegunow e.

—  Korespondencja od redakcji, D o pana 
Ot. St. w Iskanach. D zieło, o które pan pytasz  
posiadam y w języku  francuskim , a n g ie lsk ieg o  ory-

m iątka lOOletniej rocznicy koronacji cudownego 
obraen N. P. M. w w ielkim  ołtarza  archikatedry  
lw ow skiej. J e s t  to dokładna h istorja sław nego tego  
obrazu, przed którym Jan Kazim ierz ogłosił Marję 
Królową P olską i ślubował lud uwolnić od ucisku. 
N ie pom inięto w niej żadnego szczegółu , charakte­
ryzującego pobożność ojców naszych, którzy za- 
grożeui przez nieprzyjaciela, oddawali się pod o- 
piekę Marji, przed jej obrazem słać modły do Bo­
ga  o ratunek, którego też doznawali. Monografia tn 
czyta  się łatw o, napisana bowiem pięknym ję z y ­
kiem z pełną w dzięku prostotą. Autorem jej j e s t  
bawiący pom iędzy nami p. Edward z Sulgostow a, 
który w ciągu k ilkum iesięcznego pobytn we L w o­
w ie wyrpracował d iu g ie  ju ż oto, pożyteczne dziełko. 
Przypom inam y, że  autor był bibliotekarzem  w Sul 
gostow le. B ib liotekę tę w łaściciel jej śp. Sw idziń  
ski, zapisnjąc W ielopolskiem u, tsstam entem  na do 
żyw otniego b ib liotekarza przeznaczył autora dzieta, 
które mamy przed sebą, zalecając je czytelnikom  
jako miłą pam iątkę .u roczystego  obchodo, jsk i się 
odbędzie 30 . czerw ca 1. i 2. lipca r. b.

—- T reść nrn 19. Szkiców społecznych i lite 
ra ck ich : Steńska, now ella  J. Chorośnlckiego; Osta­
tnie w ezw anie (z  niew oli G recji) w iersz Hngona 
W róblew skiego; Chancellor powieść Ju liusza Yerne- 
go tłnniaczyla W incenta Lim anowska (c. d );  P oga­
danki literackie: Modna lite r a tu r a , dramata i pa­
m iętniki E . B erzew iczeg o , pam iętnik księdza w y­
gnańca, przez K. B.; K ronika lw ow ska przez  
Kl-mns; Ilustracje pism i dzieł w obecnej chw ili 
przez W. Łosia; M iscellan ea ; Ateneum w arszaw ­
sk ie , Z czyteln i akadem ickiej, W ystępy p .  Rychte 
ra, Muzeum R appersw ylskie, D z ie ła  L enartow icza  
i K raszew skiego, N ow e zatargi o SoKiennice, K on­
fiskata D iabła i H arap. W jdodatkn 9. arkusz po­
w ieści F lauberta; Córa Ham ilkara.

— „D ziejów  powszechnych S zlossera“ ^w ydaw a- 
nych nakładem księgarn i polskiej przy nlicy Ko­
pernika 1. 12. w yszły  zaszyty  ośm dziesiąty p iąty  
szósty . Przekład dokonany pod redakcją J fe e fa  
T retiaka i B ronisław a Kom orowskiego. W ytrw ałość, 
z jaką  nakładca prowadzi w ielkie to w ydaw nictw o, 
zasłngnje na nznanie. W  ostatnim  zeszy c ie  rozpo 
czął się jnż tom piętnasty tego d zie ła .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
O głoszenie. Przy losowaniu obligacyj iu 

demnizacyjnych uskutecznionem na dniu 29. 
kwietnia 1876 zostały następujące obligacje do 
spłaty wylosowane, a mianowicie:

(Dokończenie.)
na 100 złr. z kuponami ;
Nr. 555 2103 2128 3832 4176 4466 

5135 5180 5999 6000 6001 6002 6957 
11164 11345 14049 15371 15372 15373
16761 17105 17156 17157 17273 17274
18109 18141 18280 20511 20512 20534
2u574 21313 24915 25725 30231 30232
32417 39339;

na 5 0 0  złr. z kuponami:
Nr. 974 1395 1908 2092 2885 3263 7005; 
na 1000 złr. z kuponam i:
Nr. 261 3202 3454 3454 3455 3829 4324

4467
7257

15374
17275
20o72
30233

Petersburg, 23 maja. Z Kronstadu i Niko- 
łajewa wypłynęło 6 paucernycn stataów wojen­
nych, k tó r e  udać się mają do Saloniki.

Telegramy Gazety Narodowej.
Londyn d. 23. maja. Posiedzenie Izby 

lordów. Lord Derby ośw iadcza; G abinet an­
gielski po dojrzałym  namyśle o d m ó w i ł  
przystąpienia do propozycyj mocarstw kon­
ferencyjnych ; a zarazem  zaprzecza, jakoby 
przyczyna odmowy byia ta, że A nglii nie 
zaproszono do uczestnictwa w konferencjach. 
Gdyby można przypuszczać, że propozycje 
sprowadzą pokój z powstańcami, byłaby m o­
że Anglia inaczej postąpiła. Powodów odmo­
wy gabinet udzielić nie może, bez udziele­
nia projektów konferencyjnych, te zaś nie 
są jeszcze Porcie udzielone; a więc zm iana 
ich jest możliwą.

Belgrad d. 23. maja. Serbski dzien­
nik urzędowy ogłasza reskrypt książęcy, do­
tyczący rozpisania pożyczki narodowej w sa ­
mie 12 milionów franków , tadzież utworze­
nia urzędu adm inistracyjnego dla tej po­
życzki. Dalej rozporządza ten reskrypt trzy ­
miesięczne m oratorjum  (w strzym anie egze­
kucji pożyczek, naieżytośei i L  p .); i zaw ie­
sza prowizorycznie ustawę prasow ą (wolność 
druku.)

P r z y j e c h a l i  dnia 2 3 .  maja
(TEL ZORZA: W. Jan ick i *

1876.
Stubna. J . Je- 

Łaorant z  K alnicy. K. P et
A . P iotrow ski z Kijowa. J.

M. S zczy t z Kijow a.

HOTEL  
łow ick i z D aszaw y. F. 
u l  «e Złoczow a. Dr.
T ie8§ie z Francji.

HOTEL EUR O PEJSK I 
J. M ichałowski z W iednia.

HO TEL L A N G A ; J . M aresck z Brodów. A. 
Illner z Pragi. J . Bumbanm z W iednia. J . Brener 
z B erlina.

HOTEL A N G IE L S K I: s  L ink z Zbaraża.
W. B ogdański z Ujścłm  F._ Frank z N ahaezow a. 
A Komarnieki z Botyez. H. K orezak z W ołkow yja. 
J. P iaskow ski z Króleetwa. K. T eed orow icz z H a- 
w rylaka. W . Słotw lński z H alki. B. W Jerzchlejski 
i  W ierzbow a.

HOTEL K R A K O W SK I: F . M ichalski z Ż ół­
kwi. F. Gutsche z  W arszaw y. J . N iew ęgłow sk i z 
W arszaw y. E . Z skaszew ska z R ossji.

i L it. A.
--- 7

Nr. na złr. Nr. na złr. Nr. na złr.
6 GO 900 2959 4000 4109 50

1372 2960 3531 10200 4913 300
1373 430 3532 50 4914 50
1732 3400 3631 1900 4921 100
2361 600 4108 600 4923 200
2365 12 0
5065 130 5709 200 6542 300
5181 150 6179 2000 6773 1000
5275 60 6180 2000 -7l31i ' ; "i
5302 150 6371 100 "7296 200
6619 600 6412 200 7406 200.

Z c. k. namiestnictw* jako dyrekcji fundu­
szów indemnizacyjayeh.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
We środą dnia 24. maja 1876 

Po raz drngi :

Nowy Orfeusz w piekle
aktach a 6. obrazach przero- 

uzupełniona przez
Wielka opera w 4 
błona, i nowemi kompozycjami 

S. Offenbacha.
Nowe dekoracje pęzla p. DiuIIa, mianowicie w akcia 
3. 1) Salon Platona, 2) Ogród czarodziejski. Akt 
3. Piekło. — Druga orkiestra na scenie. Oświetle­
nie elektryczne. Chóry wzmocnione. — Nowe 

kostiumy.
W  sztuce tej wystąpi prawie cały persona!.

TAŃCE : w akcie lszym taniec Satyrów i Pasterek 
wykonają: p. MaywumtL P- Bosff, u U r j
elewki szkoły baletn p. Augusty Maywood, miano- 

MU'- JL-śJzereka, M. Kosmlan, W. Borotsski, 
a, ofaz it cfił^efw. — W akcie 3. wiel- 

et “much i hwśatów ^jśionają p. Maywood, £ . 
Bonn 1 Ryszard S&eff, cztery elewki szkoły bale­
tu pni Maywood, cztery j~*nie z chóru oraz 6ełu 
chłopcć^. — Bale* nkładt 'pni Anguuty Maywood. 
Koetiumy-podług oryginalnych wzorów paryskiofa.

Ostatnie wiadomości.
Komisja budżetowa delegacji austrjackiej 

odrzuciła 10 głosami przeciw 8 wniosek Demla, 
aby z funduszu podoficerskiego wyaz z odset­
kami wziąć 10 milionów na pokrycie wydatków 
przyszłorocznych. Hr. Andrasey Hdowadaiał, że 
pożyteczność tego kapitału w wypadkach chwi­
lowych i nagłych potrzeb jest bardzo wielka.

Dyrektor w ę g ie r sk ie g o  banku kredytowegó, 
Weninger, ogłasza w Pater Lloydzie artykuł 
w sprawie bankowej, który sprawił senzację. 
Weninger wyraża przekonanie, że zaprowadze­
nie trojakich monet papierowych, których w ar­
tość zależałaby od całkiem odmiennych warun­
ków finansowych, zrujnowałoby system kredy­
towy tak Anstrji jak Węgier.

Komisja węgierskiej Izby posłów de zam­
knięcia rachunków odmówiła absolutorium za

godzina  
Akcje kretl 
UnioMbauk 
Kolei Kar. Lud.
W *o-*u#tł.

Ińwyz r. 1860 
BtMtsbahn 
Ostbahn —.—j
Rubel papier. .—

W iedeń  
godzina

Akcje f-an. - aus. 15.75. 
Angle-anstr. 64.30. 
Kolej K u . Lad. 190 50. 
K o* * W # e  74.50
Kolej Elibiey 144.—.

ginału ule mamy. 
średnictw em  pana 
d’ Orle ans Nr. 6.

Może go pan otrzym ać za  po- 
B. Z aleskiego w Paryżu Qnai

n au k o w e iW iadom ości lite ra c k ie , 
a* „ystyezne.

—  Nakładem X  O. Hołyńnkiego, w yszło  dzieł 
ko p. t. „Najświętsza panna Marja Łaskawa”. Pa-

państwową pożyczkę, udzieloną przez Lonyaya 
peazteńske^rjeckteaau Towarzystwu budowy o-
trętów. . ,

Zarząd kolei Lupkowskiąj wniósł dnia 15. 
t>m. skargę przeciw rządowi o uznanie i zwrot 
deficytów obrotowych z lat 1872, 1873, 1874 

1875.
Pruski Reichsanzeiger gąprzecza, jakoby 

którykolwiek z ministrów pruskich podał się 
do dymisji. - '

Senat francuski odrzucił wniosek amnestji.
Z Paryża d. 23. bm, do*o«zą: Przy wybo­

rach uzupełniających wybrane 1 monarchistę,
4 bonapartystów i 6 republikanów. Prseprowa 
dzone będą nadto dwa wybory ściślejsze. Sze­
ściu wybranych republikanów wyszło z urny 
wyborczej w miejsce 6 monarchistów, których 
wybory były unieważnione.

Gazeta Lwowska podaje następujące tele­
gramy: Praga 23 maja. Palackiego stau jest 
wielce niebezpieczny. W ciągu nocy choroba 
tak groźne przybrała objawy, że lekarze s tra ­
cili nadzieję zachowania go przy życiu. Zacho­
dzi obawa, że zgon sędziwego historyka nastą 
pić może lada godzina.

Wiedeń, 23 maja. Z całej monarchji austry- 
jackiej nadchodzą tH smutne wiadomości o spu­
stoszeniach, zrządzonych przez ostatnie mrozy, 
które w»zystkie poniszczyły wina i owoce. W 
Węgrzech wina ogromną poniosły klęskę.

Deutsche Ztg. donosi, jakoby się poseł an­
gielski Buchanan miał udać do Pesztu, celem 
zanotyfikowania hr. Andrassemu, że Anglia w 
sprawie wschodniej uchyla się od polityki, u- 
chwalouej na zjeździe berlińskim.

Glat Ozarnogorca oświadcza, że Czarnogóra 
musiałaby zostać wciągniętą w wir walki, je­
żeli pacyfikacja powstańczych prowincyj nie na 
stąpi szybko.

Berlin 23 maja. Dzienniki tutejsze ogłasza 
ją list goficzy za hr. Arnime*. W dofcameucie 
tym sąd miejski wzywa wszystkie władze bez­
pieczeństwa, aby Arnima szukały i ścigały, a 
w razie przydybania uwięziły i do więzienia 
miejskiego w Berlinie przystawiły. List gończy 
motywowany jest tem, że hr. Arnim dotąd nie 
stawił się dobrowolnie dla odbycia kary, na 
k tó rą  go skazano.

Węg. Nordostb. 103.75 
Wiener-Banges. 18.—. 
Gal. indemniz. 86.50, 
! iTanco-ILBank 37.—, 

osy tureckie 16.25;. 
iolej państw. 258.50. 
Wied. Bauver. 10.—. 
Marki niemiecki ct. 58 
Akcje kredytowe — 
Usposobienie: ustalone

^ o e z ą t e i  o godł-' ż ^ ó l $o 8 -a c j .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiwdeń 23 maja 1876-
10. minni 4SL pra#4 południe 

Angl^auitr. 
Vereli|»bMk 
Kolej połudz 
Łoąy tureckie

134.10 
61.25. 

191.25
r - .-H
r i Obłlg indom. 

Wied. Tram w. 
NaąioLondnf

Us.osob. spokojne. 
23. maja 187&. 

minut 15. po południu.

64.90

75^—  
• ’

d!s&

Węgier, kred. 119.75 
Unioasbaak 60.75
Nordbaha. 181 — 
Koląj Alf Ad 103.—
Koląj Lw.-eaer. 124.— 
Rudolfsbalin 108.25 
Węg. Ostban 33.50 
Losyzr-1864 130.25 
Verkehrtbahn 83.25 
Banbank-Aci. 9 25 
BaukreretE 58.—
Losy węgier. 70.—

IłO-

Berlin, 22. maja. Rnae. Banknuten 269.— Cre­
dit Act. 228.- Lombarden 126 50 Galizier 81 50 
.Staaubahn 439.50 Rnmduier 19 25 O erterr.-B aak- 
noteu 169.70. Usposobienie —

Pociąg i k o le jo w e  * głównego dworca: 
Przychodzą do Lwowa 

K rakow a: o 5 godz. 50 min. rano (pospie­
szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z e  S t r y j a :  oodziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

O dchodzą ze L w ow a 
D o  K rakow a: rano o godzinie 5 (pociąg 

czysto osobowy); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 m a . 25 (pociąg pospieszny.)

D o  F e d w e l o r z y s k ;  (z głównego dworca) 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie- 
wny); w pełudnie o goiz. 12. min. 5 (po­
ciąg młęszany); w uocy o godz. 10. min. 
67 (pociąg osobowy).

» C z e r m ia w ie e :  raao o gowzmie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg m ieszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany). 

C z e r n lo w le c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
6. ul. po południu.

D o  P ż f t w l b w y z k  (z P o d z a m c z a ) w  poła 
dnie o gedz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy O godz. ł l .  min. 39 (pociąg mię- 
szany).
H m m K tew ow a (przez Stryj): rano o

godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D



PAPIER WLINSI

H O GG

ars* Pod gwarancja świeżości i prawdziwości bezpośrednio ze zdro 
jowisk sprowadzane *ss e i

6 2  i 2 a « r w

S « T  Dla tioi/odnośri mhjscoirej sean. Vuhl iaznośiń. ur*iilz>Ą'in 
JI//A  H l l A L N Y C l l l  cod siennie rano od (i U ' 10. godz. w  O gr<M lxiv  
w  g ł ó w n e j  w e r a n d z i e  z w  szef k u  mi wygodami, piłsut sala i l '  n t s / e .  t u r /jagody 
schronienie i  miejsce przechadzki. Spis  i ccnnilci wód. opisy zdrojowisk i analizy  
rozsełam na żądanie gratis.

KOBIETAfcllLS
K O S I  A K  K I  ( B l J i l M K j  nowe, p o p ra w n e  z b i tn i  o ś k ą  (Wft. 7)

tu d z ie ż  i u n e  r o l n i c z e  n n i s / j n y

wy sprzeda! e z powodu rozw ązania się
za połowo cen pierwotnych i kredytuje 5/4 z togo do 1. października tr,

S p ó ł k a  d i a  r o l n i c t w a  i p r z e m y s ł u  r o ln i c z e g o
w e  l iw « w ie  n i .  I i o p o r u i l ł #  O. -jiiiio-. i s

(M eL iau trk i)
I' N a  u licy  S y it i i iA ie j  pod liid ią 4 4  n a  !
I p ię trze  je s t do n a jęc ia  od I. czerw ca  po
!m i*gzkauie. z lo ż o n d  /, U pokoi, ku ch ni
Ijsi rycin i i p iw n icy  na  2 m ie s ią c e , a llo
Mrocznie. 2672 1 - , 1

Licytacją w Uwsiu
mila od Podhajec, z powoda wydzie 
r/.awionia tychże dóbr odbedzie sio d 
dl.  uiaia r. 1S76 2667 2 f>

L K I T A C J l  
na konie robocze, bydło, sprzęty go­
spodarcze, żniwiarki, siewniki ild. 
z a ś  g O .  i  3 0 .  m a j a  w y p r z e ­
d a ż  > '  w o l n e j  r ę t ł .

Oeny staników g J S .1?; 1 
Centurc D o b rapo 6 , 8 , '  10 do 12 z ! .

P r z y . za m ó w ien ia ch  l i 'to w y c ll  uprasza si"  
i p r z y s ła n ie  m iary  w czter ech  tam ein k aeb  
p a p iero w y ch : l .  w »£azuć u ia  o b ję to ść  p iersi 

* G E ? l ,*c ta  Uud rłuuiom ii i i  w z ię ta , 2  ob jętośc i 
.Tom i, M a  óbjętóśćT b iod er , 4 ta  d łu g o ś c i  od 

 ̂ [ ą iid jsc a p o d łr a u iio n a m il do k ib ic i. M iarę na  
_ .triy brać po  iu k u i 2 1 6 0  8  — r

A N T  U lPonieważ w s z y s t k i e  d a w n ie jsz e  
środki używane do pielęgnowania u st  
i zębów, sole i kwasy w sobie z a w ie ­
rają, c o  sio obeenom pojęciom h y g ie n y  
dentystecznej sprzeciwia," s p o r z ą d z iłe m  
odpowieduio najuowązyia badanioną 
chemii fizjologicznej i' terapii denty­
stycznej Wodę do ńst i proszek 
do zębów pod nazwą :

Irałkie-in biaże, spiczaste, równe, po 
pajtóń zej cenie, otrzymać można we 
jfabryce takich kołków i kopyt.

Alielcs et Co.
 ̂ 2 0 0 7  2 0  3 0  Prag 1187,11.

I^tll Zasobny dom exportowy 
szwajcarskiego sera Eaierrlialera

połznkuje 0(1 1. lipca br,

D u s z n o ść , Chrypka Katary , zadaw nione',
w azclk ie c ierp ien ia  k a n a tew  od d ech ow ych , 
u stęp u ją  szybjto i n ieza w o d n ie  po  użyciu  
IW efc adtia ttm atyoznyoh  p. L cv a sseu r  , A p  
L ekarza, 19 rue dc la  M on n a ie  w P aryżu  

P o s ta ć  m ożn a  w a L w o w ie  w a p tece  P P  
ł l ik p la s e k ; w K rak ow ie w a p teco  p. T ran  
■ zyujkiego ; w B rod ach  w  a p tece  p. K ullak  
W W arszaw ie  w  sk ła d a ch  a p te c ib y c h  ma 
le r ja la w  pp; Kerd. A u g. (h a llego  i L u d w ik a  
ąi-Łessą. 1 9 6 3  8 — (

j najlepszy i najtańsze. 
A m e ry k a ń s k a

K o s i a r k a
ż n iw ia r k a

do nałiycia w każdym , h a n d lu  Macliri 
r.dui-zycli. 2.1.33 1,7— 2d

Iw m ło d y m  w ie k u ,  p ra k ty czn ie  i te o r e ­
ty c z n ie  w  każdej g a łę z i  p o s tą p o w o g o ^ g o - 

Jspodarstw a w y k sz ta łc o n y , ch cą c  zm ien ić  
d o ty ch cza so w ą  posadę k tórą  od d łu ższ eg o  

iczasu  za jm u je ; p oszukuje r«d 1. lip ca  b. r 
z o d p o w ied n ią  kau cją , lub  bez, posad y . Po  
lecen ia  u m ie  p r zed ło ży ć  i od zn a p y cp  o b y ­
w a te li w kraju . 2 6 4 9  2 — 3 .

I L is t y  pod l i t . :  N . M . ‘,  przyjiiu ij 
A j e n c j a  D z i e n n i k ó w  W  P i ą t k o w s k i e g o  
we L w o w ie , u lica  T ea tra ln a  1. 9.

ADAMANTYNA

Choroby dzieci

i 71 At/Li et Ct Aptckgęj-zy V, PAKYŻ

w e  T a w o w i e
2 0 3 2  p-deoa  g u s to w n e  2 - 6

Wazoiiy i doniczki
n t  b u k u ty  i kw ia ty  w najnowszych, 

f a s o n a c h  i  d e s e n ia c h  o raz

Kule ogrodowe 
I Ł A P K I  im muchy

w e  w s z y s tk ic h  w ie lk o ś c ia c h  
p o  c e u a d i  n a j t a u K a y c h .

F. Kernreuter,
Witza, UarnaUr łtauptśtrasse N r. 115. 

a n  der P ferJ eb a h n .
Biliński zdrój Szcziiw)

' p a r y s k i e  i w i e d e ń s k i e ,
w y r a b i a  s ł  aW M  ig t f o d o w e - i  p o i a r -  
uica> s  w e i ó ą h u i  h u l iM f w i .
w e ż* - i p r z y r z ą d y  J ió ią r n ic z e ,  n a e z ) -  
n i a  dtp e < M ( i ] M u iJ a  w o d y  ze  s t a ­
d n i  k a żd ej g igbojco^ or i  d o  k a ż d e g o  
u r z ą d z en ia  s ta d n i z a s to so w a n e , p o m p y  
b u d o w tiio z e . S z y b ó w *  i d o  p o m p o w a  

tnia: g n o j ó w k i , p r z y r z ą d y  d o  to c z e n ia  
[p iw a .u  w in a , p o m p y  d,t» o le ju  i s p ir y ­
tu su .—  I lit is tr o w a u e  c en tilk i b e z p ła tn ie .

i gotową
Ż  ,-V  L O B  : B ?  A n r .  

p o le c a

Pomorska, U l ic a  H e t m a ń s k a ?  1. 6 ,
n a d  c u k i e r n i ą  p p .  ( « m  i  S i r u s .

m rnąm
E i e n c j a

x Sałsaparyłi Culberi
\  ^ ' ’A W  •■•J.tti *ain przez sitrsiik  r o ślin n y , k tóry  c iecze  a turzo-
V .-ż  z k M t /  tr<iy s ię  <i rz-w o  w y w ierc i, ijrst od m-jdswrdęjózly-fh

y g m J U K S t W  'SAsow znany- jrk o  środ ek  jjrzyti/.yn i:ijący .się ,I.. pn-kim ści.
d e /e li  .pię t  ijzowy w e d lllg  przep isu  wymjlnzry n t 'b.-.lkabl 

p rzy rzą d z i, t e d y  zysk u je  me-CurtiiWHcj sk u teez iio śc i J e ż e li#  A j  Td p. w i cez er 
p osm aru je  ty m że  tw arz lub  in n ą  czyść t-km y, t o  s ię  d o  z n j u t r z  r u n a  o t d z t e l ą  
p r a w ie  n ie z n a c z n ie  ł u s k i  p ę d  k t ó r e  m i s k ó r u  s t a j e  s le  m ie n iu c o  b i a ł a .

T en  h a lsam  w y g ła d z a  p o w s ta łe  na t a a r z y  znn lrszczki i znak i o sp ow e, n a ­
daje tw a r z y  k o lo r  m łod ociany ,' a skórze b ia ło śc i, św ież o śc i i ilo lik a tiio śe t usuw a  
w n a jk ró tszy m  cza sie  p ie g i, o s tu d y , j .r y s z ę z y k i, czerw o n o ść ’ nosa i w sz y s tk ie  
in n e  n ie c z y sto śc i skory . (,’en a  s ło ik a  z przep isem  u życia  1 z t . b<) z prze­
s y łk ą  p o czto w ą  o 10 c. w ięcej. 2 0 5 0  S 12

S k ła d y :  w e  Lwowie w npti p. 7 y g m . Kucke''a, po 1 „ sreb rn ym  orl.-m “

l i  J e 4 » u . i ■ n a jd a w n ie jszy c h  i u a jsk u teć i 
niej^żyoh śr.dkó.u r o ś lin iijc h  , krew  <zysz  

X •  czącyćh , W chorobach z łe g o  p r z y m io tu  ( s y  
•J T  fil ity c sn y o b ), z a i ie c z y .z c z c m u  k rw i i w yrzu  
2 -«  ta  ch na  c ie le . 199 9  19 — 24
“  M etod ą  u ż y c ia  w p o lsk im  ję z y k u .

J i D o s ta ć  m o żn ą  w  P a ry ż u  w  a p tece  p,
k C o lb ert w  p asażu  C o lb ert, ur . 7 e t  8 . ,  w

L w o w ie  w  ap t. p. K. M ikolascha.

ih o i  ub  G astig m io w e , lf Ai:Vż. J e d t ^ y prem ah xto h

P1DLLKI Z PGPSINY UUGGA.
Pro;-.i jó wi temu nadano specy dnie kształt pigułek lila zabezpieczenia go od  wpływu po- 

» lut i'/a : 7;:choiv3rio tym sposobem w szelkie wtasnnłel temu nader poigdanem u iekarstw'ui uczy- 
niooo s - \ l , ’r zn o s r  ego m e z a w o iln ą .  Pis.ulkl Hogga pn ygM n w u ]| « i, w trojaki sposób :

1- 1 * 71j f,KI HDGOA. z C. / , \ S  tl-J  I’I.iśśi 7 ś pizeciw ko upoiledjronemii trawieniu, goryczy,
wyini n toto i i no vri! pi zyjudtośrioin. sp(‘C(.iloym żblyidka.

2- PłGIiŁKT H d c r .4  z P I .IS I W  w poleczeniu z z e la z e m  o d k io a szo n e tn  p r i t z  w o d o ró d
przeciw slapościom tolgdka powikłanym n iedokrw istości,, niemota ogoinę, e tc ., bardzo H
■.Yzmaciiiającc. .

3 PIOUŁKI HOr.dA z P E I’S!NV w polgrteniu z lo th m n n  i e l a z a  nlepodlegajacym rozkla- 
-low-i. pi ii.- l -■ słabościom skiofaliczp.ym, lymfatycznyin, slfllitycznym i piersiowym.

PKPŚi.NA przez !>olł«ęnic z żelazem i iodanem Ielaza łagodzi własności dratnigcejakle todau 
i z. lazo wywierają na ż.slatlek osób nerwowych 1 drażliwych. — Pigułki Hogga apraedają s l ,  J .-  
ivuie we Óakooach irójgraniastyeh I aaajdajf alf w głównych aptekacb.

U.ata i -o# A aa w. LWOWIE w »yt. p. KL BUKOLASCHA I a p. 2. BUCKERą.
s s . " * „ • /  .  '? v

w ód s ł o n y c h  j o d o - b r o m  o w y c h

w  R A B C E ,
otwarty zostania (lilia 1. czorwca 187ft.

L e k a r z  zd ro jo w y ,  a p to k a ,  pocz ta ,  s t a c j a  t e l e g r a f i c z n a ,  m u z y k a  s t a ł a  
jje c n . 2Ó71 3 - 3  I

Z a m ó w ie n ia  mieszkafi p r z y j m u je  s ię  od 1. i 1 5 .  k a ż d e g o  m i r s ą c a  jirzezi 
-o ry  k ą p ie lo w e j .

Maturalne I 0 D 7  mineralne
e l  u t e n i a  t e g o r o c z n e g o  . już n a d e i

1 są dn naBycla w aptece pod „Gwiazdą*1 i w składzlo niatcrjalów aptecznych

P IO T R A  M IKO LA SCH A  we Lwowie
3 9 '  O *  za mt>w ieu iKmiejacoiryeh ipraezaiR  dołączyć odpowiedni zadatek. * W

w ł a t e T c w t  r  ? y d p o v io d ł s ia ! n y  r e d a k t o r  J i m  D o b r z a ń i k i ,t yoawc


